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Fikcyjny atak.
F atalny  d la rządu L abourzystów  

d zień  28 m aja m inął. P. Mac D onald  
otrzym ał 29 g łosow  w iększości i u- 
trzym ał się przy rządach. Praw ie ca 
ły  tydzień  przedśrodow y u p łyn ą ł sze
fo w i rządu na rok ow an iach  z L loyd- 
Geargem  i lew icą  L abourzystów , czy li 
z  grupą M axtona. Zadanie prem jera  
u łatw ion e było  o ty le, że b. w icem i
n ister  p. M osley, m im o ostrej krytyk i, 
jak iej poddał politykę rządu w kw estji 
bezrobocia , ośw iad czy ł się rów n ocześ
n ie  przeciw  w yw oływ an iu  przesilen ia , 
gab inetow ego. W  ten  sposób rząd  
w ia ł  zapew nione g łosy  grupy M osle- 
y"a, liczącej bądź co bądź ok o ło  20 
p o słó w  Grupę M axtona p ozysk a ł Mac 
Domald za cen ę usun ięcia  od resortu  
bezrobocia  m inistra T hom asa, który  
t o  resort od  kilku dni ujął w ręce sam  
seef rządu.

•tuż sam  ten  fak t św iad czy  o w a 
dze, jaką rząd przykłada do sp raw y  
bezrobocia  i o rozm iarach, jak ie  to  
b ezrobocie przybrało.

K łopoty, jak ie w y łon iły  się przed  
A nglją w  ostatn ich  czasach , są roz
liczn e, zarówmo natury  zew nętrznej, 
jak i  wewm ętrzenj. A le n ajw ięk szym  
bodaj k łopotem  jest n iezw yk le  ciężk i 
k ryzys gospodarczy, z jak im  w alczy  
p rzem ysł angielsk i. Na kryzys ten  
składa się w ie le  przyczyn. Przede- 
w szystk iem  drożyzna w alu ty  an g ie l
sk ie j, stała zw yżka c e ł zarówmo w  
b łan ach  Z jednoczonych, jak i w do- 
w in ja ch  brytyjsk ich , protekcjonizm  
■a k on tyn en cie , zaw ierucha ch ińska  
i bojkot tow arów  angielsk ich  w* In 
d a c h ,  n iesły ch a n y  rozw ój przem ysłu  
w  Japonji, w szystk ie  te  przyczyny  
zm uszały  przem ysł angielsk i do p o
w oln ego w ycofyw an ia  się  z obcych  
rynków  i do sz u k a n ia ,  zbytu w e
w nątrz ciasn ej w yspy.

B ezrobocie dotyka główmie n a j
bardziej p odstaw ow e gałęzie: górn ic
tw o , przem ysł sta low y, doki okręto  
we, tran port Przez ca łe  w iek i na  
tych  w łaśn ie  czterech  trzonach  op ie
ra ł się dobrobyt A nglji. D ziś liczba  
bezrobotnych  w yn osi 1.760.000, czy li
0  600.000 w ięcej, an iżeli w ch w ili o- 
b ejm ow an ia  przed rokiem  rządów  
przez P arlję Pracy, a o  20.000 w ięcej, 
an iżeli w tygodniu  ubiegłym . A n a 
d ziei p op raw y n ie  w idać zgoła żad
nej. .K ażdego tygodnia  przybyw a n o 
w y ch  20.000 bezrobotnych.

Już w trakcie targów  Mac D on al
da przeprow adzonych w u b ieg łym  ty 
godniu , staw ało  się w idocznem , że 
krytyczna z początku  dla rządu sy tu 
acji w yjaśn się do środy 28 m aja, 
g ó w n ie  dlatego, że n aw et k on serw a
ty stó w  przerażają k łop oty , z jak iem i 
w ałczyć m usi Anglja. T ylko  tej b ez
n ad ziejn ej sytuacji rząd Mac D onalda  
zaw dzięcza ostan ie  się przy w ładzy.
1 m im o akadem ick ich  ataków  na rząd  
i b ez  w zględu na absentow anie się  
b ln ra ló w , konserw atyści w każdej

sytuacji zdecydow ani b yli prow adzić  
atak tak, by nie doprow adził on do 
przesilen ia . P rzyznać bow iem  n a leży , 
że i k on serw atyści n ie w ym yślili je sz 
cze  lekarstw a na bezrobocie, a nucą  
w ieczn ie tę sam ą p iosen k ę na tem at 
protekcjonizm u, k tóry  za ich  rządów  
n ależytych  re z u lta tó w ' n ie  w ydał. 
B ezróbocie ang ie lsk ie  n ie  rośn ie skut
k iem  n ieu d oln ości rządów , lecz skut
k iem  w arunków , w  jak ich  żyje po
w ojenna Anglja. K anada n ie  ch ce im i
grantów  z m etropolii; A ustralja w zię
łaby ch ętn ie  kapitały , ale n ie  ludzi. 
W szelk ie  w ysiłk i w  tym  kierunku m i
n istra  T hom asa spełzły  na n iczem . 
P raw dopodobnie i proponow any  
przez p. M osley‘a kredyt 250 m iljo- 
n ów  fu n tów  szterlingów  na zw alcza
n ie  bezrobocia stopn ieje w w alce z 
k atastrofą  bez w idocznego rezultatu. 
M oże on w strzym ać szybkość fa li, ale 
jej zupełn ie n ie  zaham uje.

L iberali w kw estji bezrobocia  nie 
m ają n ic  do pow iedzen ia . N ie będąc  
odp ow ied zia ln ym i za rządy, choć bez 
ich poparcia rządy L abourzystów  b y 
ły b y  n iem ożliw e, dbają oni obecn ie  
o w łasną  skórę i starają się z n ie 
zw ykłej sytuacji w yciągnąć jak n aj
w ięcej dla siebie. T argują się też z 
rządem  przy każdej sposobności. D o
m agali się w praw dzie od Mac D on al
da zm iany ordynacji w yborczej i 
w prow adzenia proporcjonalności, ale  
n atrafiw szy  na zdecydow any opór, 
zgodzili się na tak i ukiad  z Partją  
P racy, k tóry  im  da w  przyszłych  w y 
borach o 8— 10 m andatów  w ięcej, 
aniżeli posiadają obecnie. Za tę. ty lko  
cen ę liberali w strzym ali się  w środę  
od głosow ania, u łatw iając grę konser
w atystom , którzy m ogli sk on cen tro
w ać przeciw  rządow i w szystk ie  siły, 
bez o b a w y  —  co za paradoks —  że  
ten rząd runie. W szyscy  są zadow o
len i z tak iego w yniku . Rząd urato
wany', uratow ana pow aga konserw a  
tystów , a liberali m ają w por Helu 
w eksel na 1 0  n ow ych  m andatów .

Jedno jednak debata środow a w y 
kazała n iezb icie: że bezrobocie n ie  
jest bynajm niej zagadnien iem  partyj- 
nem , ani naw et zagadnien iem  rządo- 
w em , ale k lęską ogólno-krajow ą, n a 
rodow ą, w ym agającą zespolen ia  sil 
całego narodu. I kto w ie, czy  n ie  
sto im y w przededniu  „Treuga D ei“ 
politycznego trzech stronnictw  an 
gielsk ich , tak, jak podczas w ojny. 
W obec grozy klęski,, Indje, E gipt, P a 
lestyna schodzą na p lan dalszy. 
W szelk ie w ysiłk i sk ierow ane zostaną  
na front bezrobocia. W yniku  w alki 
p rzew id zieć się n ie  da, n iezaw sze  
bow iem  jest on zależny od w alczą
cych, lecz bardzo często  od czyn n i
ków  postronnych.

Tak w ięc drugi rok rządów  robot
n iczych  w A nglji zapow iada się  je sz 
cze  ciężej, an iżeli p ierw szy. R- N.

Rekonstrukcja gabinetu angielskiego.
LO N D Y N . 5.VI. (Pat). W ed łu g

ficjalnego kom unika tu  zosta ła  prze- 
row&dzona n as tęp u ją ca  rekonstruk -  
ja gab ine tu  angielskiego: T hom as,
>rd pieczęci p ry w a tn e j  i m inister 
ta sp raw  bezrobocia, został prze- 
iesiony n a  stanow isko  sek re tarza  
anu  do sp raw  dominjów. L ordem  
ieczęci zam ianow any  został H arts- 
orn, p rzedstaw icie l  L ab o u r  P a r ty

w komisji indyjskiej Simons. Mini
strem  ro ln ictw a w m iejsce Buxtona, 
po w ołanego  do Izby Lordów , zo
stał A ddison .  T e k ę  górnictwa, o p u 
szczoną w obec  dymisji Beni T u r n e 
ra, objął Shinwell, p o d sek re ta rz  w  
ministerstw ie wojny. Na s tanow isku  
sek re ta rza  kolonij nie nastąp iła  zm ia
na. T e k ę  tę  p ias tu je  w dalszym cią
gu lord Passfield.

„Izwiestja" o podróży Loucheura 
do Budapesztu.

M O S K W A , 5.VI (Pat). P odróż  
L o u ch e u ra  do  B udapesz tu  jes t  k o 
m e n to w a n a  przez  „Izwiestja** jako  
p ró b a  w ciągnięcia  W ęg ie r  w sferę 
w p ły w ó w  francuskich. O sta tn io  — 
w ed łu g  tw ierdzen ia  dziennika, dyp lo 
m ac ja  francuska  s ta ra  się usilnie o 
rozszerzen ie  sw ych  w pływ ów  w 
ś rodkow ej Europie.

P o  skap tow an iu  Austrji  za  p o 
m ocą pożyczki przyszła  kolej n a  
W ęgry .  Jeżeli dyplom acji francuskiej 
u d a  się pogodzić  W ę g ry  z M ałą 
E n ten tą  —  ośw iadcza  dziennik  d a 
lej — to będzie  to  niew ątpliw ie o zn a 
czało p ow ażne  rozszerzen ie  fran 
cuskiego  bloku w środkow ej Europie,

co przy ob ecn y m  stanie francusko 
w łoskich  s tosunków  jest  n iezm iernie 
ważne, niety lko z p u n k tu  widzenia 
politycznego, lecz jako  strategiczny 
p u n k t  oparc ia  francuskiej polityki.

P ró b a  w ciągnięcia  W ło ch  do blo
k u  francuskiego  ma, zdan iem  „Iz- 
wie6tij“, szersze znaczen ie  i cele. 
Chodzi m ianowicie o s tw orzenie  w 
cen trum  E u ro p y  tak iego  bloku, k tóry 
zna jdu jąc  się całkowicie p o d  k ie 
row nic tw em  Francji, s tanow iłby  p o 
słuszne narzędz ie  w jej ręku ,  b ę d ą c  
w y k o n aw cą  francuskiej polityki tak  
na  połudn iu  jak  i n a  pó łnocy  a  prze- 
dew szystk iem  n a  w schodz ie  p rz e 
ciwko Zw iązkow i Sow ieckiem u.

Pacyfistyczny apel Macdonalda do kobiet.
’ W IEDEŃ, 5.VI (Pat). N a  dzisiej- 

szem  pos iedzen iu  kongresu  m ięd zy 
n a ro d o w eg o  kob ie t  odczy tano  pism o 
p rem je ra  angielsk iego  M ac D onalda , 
w k tó rem  ten że  p o d k re ś la  w yb itną  
ro lę  kob ie t  w akcji poko jow ej N a 
rody  Jeszcze nie zrozum iały  nauki, 
w ypływ ające j z wojny. D ążen ia  i 
p rzygo tow ania ,  k tó re  doprow adziły  
d o  wojny światowej, zap rzą ta ją  i 
Pziś tak że  jeszcze umysły. G dyby

istniała silna op in ja  publiczna, w ó 
w czas k onfe renc ja  lo n d y ń sk a  w y 
dałaby  o wiele w iększe  rezultaty . 
K obiety  pow inny  s ta rać  się uzyskać  
wpływ  na politykę m iędzynarodow ą. 
Należy unaoczn ić  opinji publicznej, 
że każdy  okrę t w ojenny  więcej jes t  
k rok iem  do now ej wojny, zaś k ażd y  
ok rę t  mniej, jest w iększem  za b e z 
p ieczen iem  pokoju , niż przym ierze 
wojskowe.

Do Spały.
W A R S Z A W A , 5-VI. (Pat.). -  

P a n  P re z y d e n t  Rzeczypospolite j  w y
jecha ł  w dniu  dzisiejszym w godzi
nach  p opo łudn iow ych  do  Spały.

Termin subskrypcji 
na pożyczkę budowlaną.
Tel. od wł. kor, z  Warszawy.

S y n d y k a t  gw arancy jny  p rem jo- 
wej pożyczki budow lane j kom uni
kuje, że w o b ec  pokryc ia  z n ad w y ż
k ą  wyłożonej kw oty  pożyczki, su b 
skrypc ja  t rw ać  będz ie  tylko do  so 
bo ty  dn ia  7 b. m. włącznie.

Obowiązek pomocy 
inwalidom wojennym.

Tel. od toł. hor. z  Warszawy.
Min. S p raw  W e w n ę trz n y ch  ro 

zesłało t do w szystkich  w ojew odów  
okólnik, w  k tó rym  stwierdza, że z a 
rządy  zw iązków  kom unalnych ,  w 
myśl p rzep isów  us taw y o za o p a try 
w aniu  inwalidów w ojennych  i ich 
rodzin, obow iązane  są  do za tru d n ia 
nia inwalidów w swoich 1 urzędach ,  
zak ład ach  i p rzedsięb io rs tw ach .

Min. poleciło w o jew odom  p rzy 
pom nieć  zw iązkom  k o m unalnym  o 
ich obow iązkach ,  w y p ły w a jący ch  z 
tej ustawy.

[Wizyta francuskiej eskadry 
lotniczej.

Tel. od wł. kor. z  Warszawy.
O koło  20 b. m. spodziew any  jes t  

w W arszaw ie  przy lo t francuskiej 
esk ad ry  lotniczej, k tó ra  od b y w a  lot 
p rzez  k ra je  bałtyck ie  i odw iedzić 
m a  kolejno  W a-szaw ę, Kow no, R y 
gę i Tallin.

Zgon rabina Pciimuttera.
Tel. od wł. kor. z  Warszawy. .

W czora j rano  zm arł w W a rsza 
wie n a  a tak  sercow y w  w ieku  at 
95 rab in  P erlm utter .  Działalność jego
wśród sp o łeczeń s tw a  żydow skiego , 
oraz p ra ca  n a d  zg o d n em  w spó łży 
ciem polsko  - żydow skiem  z jedna ła  
m u pow szechny  szacu n ek  i p o w a 
żanie. W  Toku 1916, podczas  p o ch o 
du 3-ciom ajow ego w W arszaw ie  za 
czasów  o k u p t  aji niemieckiej, rabin 
P e r lm u tte r  szedł n a  czele  rab ina tu  
w arszaw skiego . ^Vybrany n as tęp n ie  
cz łonkiem  R ad y  S tanu  K ró lestw a 
P o l.k i  ego, rab in  Perlm u tte r  wszedł 
w  roku  1919 d a  p ierw szego  Sejm u 
Rzplitej. Jako  najstarszy wiekiem  
poseł, o tw orzył p ierw sze p o s ied ze 
nie tego  Sejmu:

Z m arły  by ł sam oukiem , świetnie 
znał*kilka języków  i by ł wilkiem a u to 
ry te tem  w n au k a ch  ta lm udycznych . 
Z  p o w odu  zgonu  rab ina  Perlmuttera, 
w czoraj w  po łudn ie  złożyli kondo- 
lencję  na  ręce  rodziny  p. p rem jer  
S ławek, p .  min, Składkow ski,  p. min. 
Czerwiński i kom isarz  rządu  p. K a 
wecki.

Zgon prof. Ernsta.
L W Ó W , 5.VI. (Pat). W e  L w o 

wie zm arł w czoraj w 60 roku  życia 
ś. p. d-r M arcin E rn s t  profesor astro* 
nomji un iw ersy te tu  Jan a  Kazimierza.

Rozwój eksportu 
do Rosji Sow.

Tel. od wł. kor. z  Warszawy.
D ow iadu jem y  się, że  jed n o  z k o n 

sorcjów  hu tn iczych  górno-śląskich, 
p ro jek tu je  o tw orzen ie  wielkiego 
sk ładu  swoich w y robów  w  M oskw ie. 
Sk ład  ten  p o w s tać  m a  w n ie 
długim cz-s ie ,  pow iększa jąc  liczbę, 
is tn ie jących w  M oskw ie sk ładów  
hutn iczych  innych krajów , gdyż p o 
siadają  je wszystk ie  n iem al k ra je  
europejsk ie ,  p ro d u k u jące  żelazo i 
stal, a ek sp o r tu jące  swoje w yroby 
do  Z w iązku  sowieckiego.

Nieprawdziwa wiadomość.
W A R S Z A W A , 5.VI. (Pat). Mini

s ters tw o  Spraw  W e w n ę trz n y ch  k o 
m unikuje , że po  p rzep ro w ad zen iu  
d ochodzen ia  okazało  się, że  w iad o 
mość, p o d a n a  przez  szereg  pism, 
jakoby  n a  d w orcu  w C hojn icach  
stw ierdzono, że  jeden  z w agonów  
niem ieckiego poc iągu  tranzy tow ego  
zaw ierał zam ias t  zadek la row anego  
ży ta  balony z gazem  trującym, — 
jes t  w całości zmyślone. P o d o b n y  
w y p a d e k  nie miał m iejsca  ani n a  
dw orcu  w Chojnicach, ani n a  ża d 
nej innej stacji kolejowej n a  P o 
morzu.

Oficjalna próba polskiej łodzi 
podwodnej „Ryś".

L ‘O R IEN T , 5-VI. (Pat.). — L ó d ż
p o d w o d n a  „Ryś“ p rzeznaczona  dla 
m arynark i polskiej p rzybyła  z N a n 
te s  do  tu te jszego  portu  celem p rz e 
pro w ad zen ia  oficjalnych prób, k tó 
re  pow ierzone  zostały  m arynarzom  
francuskim, a k tó re  o d b ę d ą  się wpo- 
bliżu Ile Croix.

Dr. Jan Stanisław Lewiński
Drofesor Wyższej Szkoły Handlowej w Warszawie

zmarł dnia 4-go czerwca 1930 r.
Nabożeństw* ża łobne  o d b ęd z ie  się w Koście le  E w angelicko-R efor
m ow anym  (ul. Z aw a ln a )  dn ia  6-go czerw ca  1930 r. o godz. 4 ej p. p., 

poczem  n as tąp i  ek sp o r ta c ja  z w i o k  n a  d w o rzec  osobowy.
O  bolesnej tej s tracie  dla nauk i polskiej zaw iadam ia ją

Dyrekcja i Słuchacze 
Instytutu Waukowo-Badawczego Europy Wschodniej.

Min. Robót Publicznych odrzuciło ofertę
Harrimana.

W A R S Z A W A , 5,VI. (Pat). W
dniu 4 b. m. minister robó t publicz
nych odm ówił udzie len ia  u p raw n ie 
nia firmie W . A. H arr im an  and  
Comp. w N ow ym  Jorku na  w y tw a
rzanie, p rze tw arzan ie ,  przesyłanie 
i rozdzielanie energji e lektrycznej, 
w myśl u s taw y elek trycznej z dnia 
21 m arca  1921 roku.

D ecyzja m in istra  ro b ó t  pulicz- 
nych w tej sp raw ie  zosta ła  pow zię

ta  po  szczegółow em  i w szechstron -  
n em  p rzes tu d io w an iu  "wyniku w o je 
w ódzkich  ro zp raw  publicznych, ba- 
d ai. fa c h o w y c h 'o ra z  d o ch o d zeń  a d 
m inis tracy jnych , k tó re  dla p ro jek to 
w anego  p rzedsięw zięc ia  dały wynik 
u jem ny i w ykazały , że  pos taw ione  
przez  firmę w arunki są  n ieko rzys tne  
dla p ań s tw a  z go sp o d arczeg o  p u n 
k tu  widzenia.

Podniesienie poseistwa tureckiego 
w Warszawie do rangi ambasady.

W A R S Z A W A , 5-VI. (Pat.). -
U rzędow a ag en c ja  ana to li jska  k o 
munikuje, że z dniem  1-go czerw ca 
poselstwo tu reck ie  w W arszaw ie  
podn iesione zostan ie  do s topnia  
am basady . W  zw iązku z tern s ta ła  
się ak tu a ln ą  sp raw a  podn ies ien ia  
posetutwa R zeczypospolite j  Polskiej

w A n g o rze  do rangi am basady.
S p raw a  ta  zostan ie  w najbliż

szym czasie za ła tw o n a  formalnie 
przez  rząd  polski. P rzew id z ian a  jes t  
nom inacja  do tychczasow ego  po s ła  
Rzeczypospolite j  w A ngorze  p. K a 
zimierza O lszew skiego  n a  a m b a s a 
dora.

Wzajemne szykany na pograniczu 
Gdańskiem.

G D A Ń SK , 5.VI. (Pat). EPrzez kil- 
i t a  n i , p ra sa  n iem iecko  - g d ań sk a  
rozp isyw ała  się  w sposób  p rz e ja 
skraw iony i sensacy jny  o a re sz to 
w aniach  kilku g dańszczan  przez 
polskie w ładze  graniczne za  p rz e 
kroczenie  granicy  polskiej w niedo- 
zw clonem  dla p rzechodzen ia  m iej
scu. P ra sa  g d ań sk a  s ta ra ła  się przy* 
tem  w spoęób naiw ny i zarazeiti 
przejrzysty  naw iązać  te a re sz to w a
nia do zajścia w O palen iu . W szy s t
kie a resz to w an e  osoby w tych 
dn iach  na pograniczu gdańsko-pol-  
skiem po  przesłuchaniu  zostały  w y
puszczone  n a  wolność,

W  związku z tern g d ań sk a  L iga 
O brony  P raw  Człowieka ogłasza  
kom unikat,  w  k tó rym  n azy w a  te  
zajścia, pope łn ione  przez  p o d rz ęd n e  
organy graniczne, nie pos iadające- 
mi żacmego znaczen ia  i d o m ag a  się. 
by u rzędn icy  graniczni ‘okazyw ali 
w ięcej wyrozum iałości w  tak ich  w y 
p ad k ach ,  odróżnja jącjzw ykłych  p rze 
chodn iów  od  p rzem ytn ików  w celu

utrzym ania  dobrych  s to sunków  są 
siedzkich. K o m u n ik a t  p ię tnu je  w da l
szym  ciągu insunuacje  p rasy  gdańskiej 
usiłującej pow iązać  aresz tow an ia  
n a  granicy po lsko-gdańskie j  z aferą 
w  O pa len iu  i n azy w a  to p o s tę p o 
w an ie  a b s u rd a ln e m .  Strażnicy  p o 
gran icza  gdańsk iego  dali się sw em  
p o s tęp o w an iem  tak  da lece  w e zn a 
ki pogranicznej ludności polskiej, że 
w odpow iedzi na  to rów nież  i po l
scy strażnicy graniczni postanow ili  
w y k o n y w ać  sw e obow iązki z ca łą  
służbistością.

F ak tem  jest, że 26 robo tn ików  
polsk ich  z polskiej m niejszości p o 
granicznej, p rzybyw ających  codz ien
nie n a  o b sza rze  w. m. G d a ń sk a  
wniosło  do  sen a tu  u  g en e ra ln eg o  
k o m isarja tu  R zeczypospo li te j  P o l
skiej zażalen ie ,  w k tó rem  u skarża  
się n a  zby t rygo rystyczne  ich t ra k 
tow anie  p rzez  gduńskich  u rzędn ików  
celnych, k tó rzy  stosu ją  do nich na j
rozm aitsze  szykany  i n ak ład a ją  n a  
nich kary  p ien iężne.

W Indjach.
Dzień żałoby z powodu uwięzienia GhandPego.

BOMBAY, 5.VI. (Pnt). M iasto obchodziło 
zakończenie pierw szego m ięsiąca Ghandiego 
organizow aniem  d n ia  żałoby i pochodu. t5

tys. robotn ików  zajętych w przędzafarach 
baw ełny nie staw iło się do pracy. W k ilku  
m iejscach doazło do n ieznacznych zam ieszek.

Podróż powrotna Zeppelina.
BERLIN, 5.VI. (Patl. Według o trzym ane

go tu ta j  telegramu radjowego z pokładu ste- 
row ca „lir .  Zeppelin11 sterowiec o godz. 21.30 
według czasu środkowoeuropejskiego znajdo
w ał się n a  38 i;topniu szerokości północnej 
i n a  21 długości* zachodniej. . Sterowiec po ru 
sza się z szybkością 90 kim. na godzinę. O g. 
1-ej nad  ranem  sterowiec znajdował się n a

38 stopniu i 30 m inut szerokości północnej 
d 18 stopniu 30 m inu t długości zachodniej.

Z powodu niesprzyja jących warunków a t 
mosferycznych siprawa zatrzymania się ste- 
fow ca  w Sewilli n ie została jeszcze osta te
cznie postanowiona. Prawdopodobnie lądo 
wanie nas tąp i o godz. 18. Sterowiec uda  się 
w dalszą drogę do Lizbony.ranem  sterowiec znajdował się n a

Tragedja małżeńska w gmachu sądu.
PARYŻ, 4.VI. (A.T.E.) W  pałacu sprawied

liwości rozegrał się wczoraj krwawy incy
dent. Przed sędzią pokoju  pojawiło się młode 
małżeństwo, k tóre  żądaio separacji , odrzu
cając wszelkie nam ow y do pogodzenia się. 
Po  zakończeniu rozprawy młody 29-cioletni 
małżonek opuścił pierwszy salon, wkrótce 
zaś za n im  wyszła jego żona. Jednakże w 
przedsionku zawrócił on i wyjąwszy rewol

w er rzucił się na swą żonę, k tó ra  uciekła 
w  głąb budynku. Rozegrała się dzika scena 
pogoni przez wszystkie korytarze budynku 
zbrodniarza za nieszczęsną ofiara ,  k tóra  
przeszyta 4 kulami padia nareszcie ciężko 
ranna .  Po dokonaniu  tego zbrodniczego czy
nu  młody człowiek usiłował popełnić sam o
bójstwo. Obu małżonków przewieziono w 
stanie ciężkim do- szpitała.

Samolot w morzu.
BOSTON, 5.VI. (Pat). Wielki samolot 

transportów}’, odlatujący do Nowego Yorku 
w  momencie, kiedy wzbijał się w  górę, spadł

nagle w morze, 12 osób odniosło rany, jednej 
zdaje się nie uda  utrzymać przy życiu.

Burza gradowa.
STANISŁAWÓW, 5.YII (Pat). Burza gra

dowa, jaka  przeszła onegdaj nad powiatem 
kostowskim, zniszczyła doszczętnie plony na

caivm obszarze gminy Mykietyńce oraz  wy
rządziła  szkody w  gminach Rożnów, Kabaki 
i Chomczyn.

Olbrzymi pożar.
CZĘSTOCHOWA, 5.VI. (Pal). W  dniu 

w czorajszym  we wsi W ięcki w pow iecie czę
stochow skim  w ybuchł olbrzym i pożar, k tóry

trw ał do późnej nocy. P astw a  płom ieni padło 
około 50 domów’, 35 stodół i  wiele innych 
budynków .

btwie dziewczynki w nurtach rzeki 
Zakopianki.

ZAKOPANE, 5.VI. (Pat). W dniu 4 b. m. 
o godz. 19.40 wpadły do rzeki Zakopianki n a  
Spyrkow ie  pod Zakopanem  dwie pięcioletnie 
dziewczynki przechodząc przez tymczasowy 
mostek. Jedną  z nich unaio się wydobyć,

druga Michalina Baliczek, porw ana przez 
nurt wody, uniesiona zostaia o tysiąc metrów 
wdół rzeki na Ustup, gdzie dziś rano  wydoby
to jej zwłoki.

Okólnik min. Składkowskiego.
Minister sp raw  w ew n ę trzn y ch  

Składkow ski obejm ując  u rzędow an ie  
rozesła ł do wszystkich p racow ników  
w administracji państw ow ej,  p o d 
ległej m inisterstw u sp raw  w ew n ę trz 
nych  okólnik, w którym  na w stęp ie  
wita swoich podw ładnych , .zkolei 
zaś podkreśla  n as tępu jące  m om enty : 
„W sp ó łp racę  naszą  —  op iew a okó l
nik — oprzem y n a  2 znanych  za sa 
dach: 1) ca łkow ita  osobis ta  o d p o 
wiedzialność prze łożonych  za w y
d an e  rozkazy i polecenia, 2) osobista  
odpow iedz ia lność  p o d w ład n y ch  za 
s.asłe w ype łn ian ie  o trzym anych  roz
kazów. W y ra z e m  naszej ideow ej 
łączności — są słow a p. ministra — 
m a b y ć  w y tężo n a  praca. Z e  swej 
strony p rzy rzek am  ją panom . M ier
nikiem w ytężonej p racy  za rów no  
p an ó w  jak mojej b ę d ą  jej wyniki 
w terenie.

P o d p isan o  (—) Sławoj-Składkowski, 
m in is ter  sp raw  w ew nętrznych .

Z a ra z e m  p. m in ister zabronił p o d 
w ład n y m  sw ym  p ra k ty k o w an eg o  za 
zw yczaj nadsy łan ia  m u życzeń  z p o 
w odu  pow ro tu  p. ministra do  p racy  
w administracji.

R ów nocześn ie  do tychczasow y mi 
nis ter  sp raw  w ew n ętrzn y ch  w y s to 
sow ał okólnik tej treści: „U stęp u ję
ze s tanow iska  m inistra  spraw  w e
w nę trzn y ch  i sk ładam  tą  d ro g ą  
w szystkim  w spółp racow nikom  moim 
se rd eczn e  podz iękow an ia  za gorliwą 
p o m o c  w m oich poczynaniach .

H  Józewski

Rada organizacyjna Polaków  
z zagranicy

protestuje przeriw ko prześladow aniu  
Polaków  w K o w ień szczyż ile .

W A R S Z A W A , 5.VI. (Pat). R ad a  
organizacyjna  P o lak ó w  z zag ran icy  
n a  drugiem  dorocznem  zebraniu , 
o d b y tem  w W arszaw ie  w gm achu  
Senat. .  pod  p rzew odn ic tw em  p re z e 
sa  ra d y  m arsza łka  S en a tu  dr. Szy
m ańsk iego ,  w y ra - :ła  u znan ie  ro d a 
kom  w Brazylji, Szwajcarji, H o lan -  
dji i A rg en ty n ie  za w ytw orzenie w 
k aż d em  z tych p ań s tw  w spólnej or
ganizacji o ch a rak te rze  p rzeds taw i
cielstw^ żywiołu polskiego. U c h w a 
lono szereg  wniosków, m iędzy inne- 
mi s taw iając zg odną  w spó łp racę  P o 
laków  w Czechosłow acji za  p rzy
kład  innym  środow iskom .

W  spraw ie  położenia  P o lak ó w  
n a  Litw ie ra d a  o rganizacyjna  za ło 
żyła  p rzed  całym św iatem  cywilizo
w anym  uroczysty  p ro te s t  p rzec iw 
ko b ezp rzy k ład n em u  p rz e ś lad o w a
niu polskości w tern państw ie .

Wycieczka oficerów polskich 
w Łotwie.

RY G A , 4.VI (A. T. E.). Dziś ra n o  
zawinął do portu rysk iego  polski 
o k rę t  „Gdynia** z w yc ieczką  z łożoną  
z 80 osób, z k tó ry ch  w iększość  s ta 
no w ią  oficerowie i ich małżonki. 
^*Vycieczka zw iedzała  dziś zabytk i 
m iasta .  Część uczestn ików  wycieczki 
w y jechała  n a  pobo jow isko  p od  Kir- 
cholm em , gdzie udzielał ob jaśn ień  
ppułk . ło tew sk iego  sztabu  g en e ra l
nego  Kocinsz Dziś w ieczorem  w 
ło tew skim  klubie oficerskim o d by ło  
się przyjęcie  dla gości. O  pó łnocy  
w ycieczka  o d p ły n ę ła  do Tallina.

G ie łd a  w a r s z a w s k a  2 a « . 5 .V I. Q. r  
WflLULY I DEWIZY:

B o l a r y .......................... 8,88‘/i—8,907, 8,867}
H o l a n d j a ......................358.7C 359,6U—367,80
Nowy V o r k .................  8,909—8.929—,8,bo9
P a ry ż  : .......................... 34,977j—35,06—34,89
L o n d y n ..........................  43,447,—43,44—4 ,22
P r a g a ..............................  26,44 7 j —26,51—26,38
Szw ąjc& rja . . . .  172 ,667 ,-173 ,10— 172,23
S to k h o im ......................239,41—240,01 —239,81
W ie d e ń ..........................  125,80— 121 11—12-n  49
W ło c h y ..........................  46.737,—46,85—46,02
Berlin w obr. pryw . . . . . . .  212 80

PAPIERY PROCENTOWE:
P oży czk a  in w esty cy jn a  . . . 112— 110,50
K onw ersyjna . . . . • ..........................  55
D olarów ka .....................................................64,75
kolejow a ...................................................... 102,50
8% L. Z. B. G. K. i , obi. B. G. K. . 94,00
Te sam e 7% .  ............................................83,25
7% lis ty  zast. doi. T. K. Ziem. . . .  - 7 6
*7 i%  ziem w ski.e . .....................55
8% w arszaw sk ie  ....................................... 76,25
47s%  Ł o d z i ........................................................ 54
8% L o d z i...............................   . • . 7 0 .7 5 -7 1
8% P io trk o w a . . • ......................... 67,80
5% S i e d l e c .........................................................47
6%  poż. konw . m. W arszaw y 1926 r . . 57,50

A K C J E :
B ank  Polsk i • .................................................... 170
B ank Zw. S pó łek  Z arobk.................. 72,50
C z ę s to c ic e ..............................................34,50
W ę g ie l ............................................... .... .4 6
L i lp o p ...................................................... 27,50
H o d r z e jó w ............................................ 10,25
N o r b l i n .................................• .............................60
O strowiec se r ji  B ......................... ■ . . . .  57
S tarac8ow icz  ......................................  • 19,25
H a b e r b u s c h .........................................................110

Popierajcie Ligę Morską 
- i Rzeczną!! ~ ■ ■



itW J  % KlSS3B iSS IH S W B ft 0 g 9 '
K U R J E R  W  I L  Z  n  ■ 3 J L * . Nr .129 (1771)

Stosunki w armii sowieckiej
Rewelacje b. sowieckiego attacfić wojskowego.

W  czasach  os ta tn ich  pow staw ać  
za czy n a  w poszczególnych  p a ń 
stw ach  europejsk ich  n o w a  em ig ra 
cja rosy jska, rek ru tu jąca  się z tych 
b. u rzędn ików  sowieckich, którzy z 
bieg iem  lat przyszli do w niosku, że 
ch dalsze pozostaw an ie  na  służbie 

bolszew ickiej ani im sam ym , ani 
n a rodow i rosy jsk iem u korzyści nie 
przynosi. " L iczna „caszczep ieńców " 
takich , którzy postanowili z bo lsze
w ikam i ze rw ać  wszelkie stosunki, 
w zras ta  z m iesiąca  n a  miesiąc, a 
ich publiczne w ys tąp ien ia  rzucają  
coraz  to  no w e światło na  m e to d y  
ob ecn y ch  w ład có w  Rosji.

P rzed  n iedaw nym  do p ie ro  cza 
sem  n iem ałą  sensację  w  opinji c a 
łego  św iata  w yw oła ły  in te re su jące  
rew e lac je  b. rad cy  legacy jnego  Bie- 
s iedow skiego ,  k tó ry  w sw ych a r ty 
ku łach  om ówił ba rzdzo  szczegółowo 
rozm aite  tajniki sowieckiej polityki 
zagran iczne;

O b e cn ie  znów  z niemniej rew e- 
lacy jnem i ar tykułam i o poczynan iach  
rząd u  sowieckiego w ystąp ił były  
r a d c a  misji sow ieckie j w Stokhol- 
mie, Dmitrjewski, k tóry  ze swej 
s trony  postanow ił po in form ow ać o- 
pin ję  eu rep e jsk ą  o m e to d ach  so 
wieckich w dziedzinie polityki w ew 
nętrznej.  J«go kolega, były sow iec
ki ag e n t  m orsk ',  Sobolew, zaczął 
rów nocześnie  na łam ach  p rasy  p a 
ryskiej pub likow ać c iekaw e  re w e la 
cje o s tosunkach ,  panu jących  w ar- 
mji czerwonej.

W  jed n y m  ze sw ych ostatn ich  
a r ty k u łó w  rozw odzi się Sobolew  
b a rd zo  in teresu jąco  o sys tem ie  szk o 
len ia w armji czerw one j i o sk ładzie  
czerw onego  ko rpusu  oficerskiego (t. 
z w .k o rp u s u k o m e n d a n tó w  .P rob lem y 
szkolenia ,— pisze Sobo lew ,— zaw sze 
były już w armji c ze rw o n e’ bardzo  
skom plikow ane, a to d latego, że o- 
b o k  szkolenia wybitnie w ojskow ego 
trzeb a  było wiele czasu  pośw ięcić  
na szkolenie polityczne żołnierzy, 
k tó rzy  arm ję  opuszczać  powinni, ja 
ko  „dobrzy o b y w a te le  unji sow iec
kiej". Z  b iegiem  czasu w p o szcze
gó lnych  form acjach  w ojskow ych  za 
p ro w a d zać  zaczę to  oddzie lne  k o m e n 
dy  w o jskow e i oddzie lne  ko m en d y  
polityczne. D ow ódcy  wojskowi p rze
stawali się stODniowo in te re so w ać  
szkolen iem  ponrycznem  rekru ta ,  a 
d o w c d cy  polityczni zaczęli zupełn ie  
ignorow ać kw estje  w ojskow e, nie 
z jaw ia jąc się  ani n a  ćw iczeniach  
strzeleckich, ani na  ćw iczeniach t e 
re n o w y ch  i ogran iczając  sw ą rolę 
jed y n ie  do  politycznego u św iad a 
m iania  żołnierzy.

W  osta tn ich  jed n ak  czasach  s to 
sunki p od  tym  w zględem  uległy za 
sadniczej zm ianie. R ząd  sowiecki, 
p rzys tępu jąc  do realizacji p lanu  ko- 
lek tyw izacyjnego , zm uszony był 
stwierdzić , iż b rak  m u „kadrów ". 
R ó w n o cześn ie  działacze sowieccy 
przyszli do w niosku, że arm ja  b y ła 
by  na jodpow iedn ie jszem  narzędz iem  
do p rzep ro w ad zen ia  pom yki ko lek 
ty wizacyjnej. P ow iedz iano  sobie, że 
żołnierze po  opuszczen iu  sze reg ó w  
m ogliby sp raw ie  kolektywizacji o d 
dać  o lbrzym ie usługi, gdyby p o d 
czas  sw ego  poby tu  w armji byli w 
tym  k ie ru n k u  należycie w yszkoleni.  
W y c h o d ząc  z tego  założenia, z a 
częli dzia łacze sow ieccy o d su w ać  
na  plan drugi kw estje  szkolenia w oj
skow ego  w wojsku, szkoląc żoł
n ierzy  p raw ie  w yłącznie na „d o 
brych  obyw ate li"  i ko lek tyw iza to- 
rów. Doszło  n aw e t  do  tego, że w 
n iek tó rych  fo rm acjach  zan iech an o  
ca łkow ic ie  szkolenia w ojskow ego . 
W id ząc  >to, działacze w ojskow i u- 
d e rzy l '  n a  alarm. Dzięki ich wystą-
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pieniom  zaczęto n a u k ę  poli tyczną w 
w ojsku  ponow nie  ograniczać , a wszy
stkim k o m en d an to m  politycznym  
wydano rozkaz, by w ciągu} 18 m ie
sięcy zapoznali  się z pew nem  mini
m um  wiadomoi ic wojskowych.

P o n a d to  zarządzono, że szko le
niu po li tycznem u żołnierzy pośw ię
cać należy  tylko pew ien  zgóry o- 
kreślony  czas, bez jak iegokolw iek  
za n ie d b y w an ia  szkolenia w o jsk o w e
go. Sobolew  zauw aża  słusznie, że 
zapoznan ie  się z p ew n em  m inimum 
w iadom ości w o jskow ych  dla k o 
m en d an tó w  politycznych, rek ru tu ją 
cych się z pośród  ag ita to rów  ko
munistycznych, ze sz tuką w ojenną 
nic nie m ających  wspólnego , jes t  
rzeczą  niemożliwą. L udzie  ci, k tó 
rzy oficjalnie są  dow ódcam i w oj
skow ym i, z p ew n o śc ią  w dalszym  
ciągu p o zo s tan ą  ana lfabe tam i w o 
jennym i, nie bacząc na  to, że do 
ko rp u su  k o m en d an tó w  należą  i k o 
rzys ta ją  z tytułów , p rzysługujących  
de  facto tylko oficerom.

T ru d  ności, z jakiem i p o łączone  
jes t  w  Rosji uzupe łn ian ie  k o rp u su  
oficerskiego, m ają  swe źródło  w 
tern, że  t rzeba  bezw aru n k o w o  re p re 
zen tow ać  żąd an ie  organizacyj p a r 
ty jnych, nakazu jących ,  że przy 
przy jm ow aniu  do szkół w ojennych  
obow iązyw ać m a z a sad a  „procen tu  
k lasow ego". C hcąc żądan iu  tem u 
uczynić zadość, k ierow nicy szkół 
w o jen n y ch  zm uszeni byli bardzo  
często  nietyuco p rzy jm ow ać do 
szkół tych k an d y d a tó w , nie po s ia 
dających  na leży tego  w ykszta łcen ia  
ogólnego, lecz musieli często  b a r 
dzo urządzać  przy szkołach  spec ja l
ne  kursy, n a  k tó rych  now oprzy jęci  
s łuchacze  akadem ij w o jennych  u czy 
li się dop ie ro  rozm aitych  p rzed m io 
tów  z zak resu  szkoły średnie j, by 
m ó c  jako  tako  o rjen tow ać  się w n a 
ukach , w y k ład an y ch  w akadem ji.

Z e  s trony  m iaroda jnych  czynni
kó w  p o d e jm o w an o  już najrozm ait
sze kroki, by n iep rzygo tow anym  do 
fachow ych  s tud jów  w ojskow ych k a n 
dy d a to m  na oficerów ułatw iać n a 
ukę. T a k  więc s ta rano  się przez pa l
ce  pa trzeć  na  kwalifikacje k lasow e 
k an d y d a tó w , n a u k ę  poszczegó lnych  
p rzedm io tów  u p raszczan o  i t. d. M i
mo to jed n ak  uzupe łn ian ie  k o rp u su  
oficerskiego w dalszym  ciągu było 
n iezw ykle  u trudn ione .  O s ta tn io  pod 
tym  w zględem  zaszła no w a zm iana  
na  gorsze, bow iem  organizacje  p a r 
ty jne  zarządziły , że  re sp ek to w an ie  
k lasow ej za sad y  przy  przy jm ow aniu  
now ych  s tu d en tó w  >est już n iew y 
starcza jące  i że przy uw zględnian iu  
p o d a ń  zw racać  należy spec ja lną  u- 
w agę  n a  to, by k an d y d a c i  byli pod  
w zględem  ideologicznym  należycie  
w ypróbow an i.  Poniew aż z drugiej 
s trony  zaos trza jąca  się s tale  w alka 
na  wsi w yw ołała  silną falę odp ływ u 
m łodzieży kom unis tycznej z miast, 
trudnośc i  w uzupe łn ian iu  ko rp u su  
k o m e n d a n tó w  wzrosły jeszcze  b a r 
dziej.

Z m ia n a  k ad ró w  w armji s ta ła  się 
p ro b lem em  niezw ykle t ru d n y m  do 
rozw iązan ia , a zdan iem  Sobolew a, 
wszelkie  nadz ie je  n a  s tu p ro cen to w e 
rozw iązan ie  tego p rob lem u uw ażać  
należy za n ieuzasadn ione ,  gdyż 100- 
p ro cęn to w o  praw om yślny  ch k o m u 
nistów  - stalinistów jes t  w Rosji s to 
sunkow o  mało. P ar t ja  kom un is tycz
na, zm uszona  jes t  w ięc liczyć się z tą 
a rm ją  czerw oną , k tó ra  de  facto 
is tnieje i musi zadow oln ić  się tem, 
że w korpusie  k o m e n d a n tó w  obok  
bezp a r ty jn y ch  i oportun is tów  jest 
tylko p e w n a  liczba kom unis tów  100- 
p rocen tow ych .

Usunięcie Unszlichta.
Zatarg między Stalinem i Woroszyłowem.

R Y G A , 5.VI. (ATE). N iespodz ie 
w an e  usun ięc ie  się U nszlichta ze 
s tan ó w .sk a  p ierw szego  za s tęp cy  k o 
m isarza w ojny W oroszy łow a, nie 
p rzes ta je  być jp rzedm io tem  ożyw io
nych  k o m en ta rzy  w ko łach  politycz
nych  M oskw y. O g ó ln ą  u w ag ę  zw ra

ca  ta  okoliczność, że usun ięc ie  U n 
szlichta, u w a żan e g o  za jed n eg o  z 
najbliższych i zaufanych  przyjaciół 
Stalina, nas tąp iło  b ezp o śred n io  p rzed  
ko n g re sem  partji kom unistycznej,  
k tó ry  za tydz ień  ro zp o czy n a  swe 
obrady .

Środa rewelacyjna i „środa 
w niedzielę.
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M ożna  być  zagorzałym repub li
k an in em  i w sze laką  ak tu a ln ą  kró- 
lew skość , jak ieko lw iek  jej lan so w a
nie  t rak tow ać  w yłączn ie  h u m orys ty 
cznie , a jed n ak  z g łębokiem  uczu
ciem d u m y  czy troski, czy innych 
sen ty m en tó w , m yśleć o pam iątkach  
daw nej królew skości. z których 
szczątki ledw o n as  doszły, z w sp a 
niałych jej akcesorjów , n a  k tó re  
sk ładały  się wieki i wieki je rozb ie 
rały, n iewiele  im m im o to czyniąc  
uszczerbku , tak  wielkie ich było b o 
gac tw o  i m nogość, aż je  zagrabiła 
d rap ieżn a  łapa  prusk iego  grabieżcy, 
w  dniach klęski rozbiorów.

D o n ied aw n a  losy k ró lew skiego  
sk a rb ca  tonęły  w m rokach  ta jem n i
cy, jedyne j  praw dziw ej o tem  re la 
cji pam iętn ikarsk ie j  nie wierzono. 
D op ie ro  lata ostatn ie , zw łaszcza d łu 
gie, w yczerpu jące  s tud ja  w ieloletnie 
prof. d-ra  M arjana  M ore low skiego  
zdołały  rzucić n a  to snop  światła, 
w k tó rem  ukazały  się nam  rzeczy 
w ręcz rew elacy jne  niekiedy. Nietyl-

Z  drugiej strony, usunięcie  U n- 
szkchta w chwili, k iedy — pom iędzy  
W oroszy łow em  i S ta linem  istnieje
ostry zatarg. rzuca  in teresu jące  czkiewicz po dw udniow ym  pobycie 
światło na  s tosunki p an u jące  wśród ... ... U i . . . .

Program pobytu P. Prezydenta w Wf]nie
P. w o jew o d a  wileński Wł. Ra- p re zy d en t  m iasts  p a n  'Folejewski*

w yższych  dygnitarzy  sowieckich. 
P odczas ,  gdy Stalin dąży{ k o n sek 
w en tn ie  do p o d p o rząd k o w an ia  armji 
w ojskow ym  kom isarzom  politycz
nym , na k tó rych  czele sta ł  Unszlicht, 
V oroszyłow  sprzeciw iał się tem u  i 

d ąży ł  do u tw orzen ia  w armji je d n o 
litego do w ó d z tw  , uw oln ionego  od 
uciążliwej kontroli kom isarzy  poli
tycznych , rek ru tu jących  się z rngu- 
ły z zaufanych  zw olenników  Stali
na. P rzeb ieg  os ta tn ich  Ironferencyj 
kom unis tycznych  w armji sow iec
kiej w ykazał,  że a rm ja  po p ie ra  s ta 
now isko  W oroszy łow a, w rogo nuto- 
i iast jes t  u sp o so b io n a  do kontroli 
m tzp ieg o s tw a  politycznego, w pro 
w ad zo n eg o  przez Stalina. W  t e r  
sp o só b  usunięcie  Unszlichta  u w a ża 
ją w M oskw ie za zw ycięstw o W o 
roszy łow a nad  Sta linem, oraz za 
now y d ow ód  da lek o  p o s tęp u jąceg o  
rozk ładu  w ew n ętrzn eg o  k ierow ni
czych o rganów  sowieckich.

Zawiedzione nadzieje.
LO N D Y N , 5-VI. (Pat.). —  M ee-

ting p ro tes tacy jny  p rzeciw ko  zaw ie
szeniu  żydow skiej imigracji do  P a 
les tyny  zakończy ł się przyjęciem  
rezolucji, dom agające j  się od  rządu  
odw ołan ia  zarządzenia, do tyczącego  
w strzym ania  w y d aw an ia  zaśw iad
czeń  imigracyjnych.

Dr. H ertz ,  g łów ny rabin, n a d e 
słał n a  wiec list, w k tó rym  ośw iad 
cza, że św iat  żydow ski traci w iarę 
w ziszczenie pow tórnych  z a p e w 
nień  cz łonków  rządu  o budow ie  
żydow skie j siedziby narodow ej w 
Pales tyn ie .  N arodow y  dom  ży d o w 
ski do  k tó rego  Ż ydzi  nie m ogą się 
d os tać  nie w yda je  się być sp e łn ie 
n iem  uspraw iedliw ionych  nadziei, 
k tó re  W ielka  Brytan ja  w zbudziła 
c b j jm u ją c  m an d a t  n ad  P a les tyną

Prawdopodobieństwo
zamachu.

P A R Y Ż , 5 VI (A. T. L A  S p raw a 
ka tas tro fy  kolejow ej pod  M o n te reau  
nie zos ta ła  do tąd  wyjaśniona. Ś le
dztw o w dalszym  ciągu uw zględnia 
możliwość zam achu  n a  pociąg  prem - 
je ra  T a rd ieu .  Jak  donoszą  dzienniki, 
w ładze  ś ledcze zwróciły uw agę  n a  
g rupę  robo tn ików  włoskich, którzy 
pracow ali przy n ap raw ie  toru  na 
odcinku, gdzie nas tąp i ła  ka tastro fa .  
Kilku z tych  robo tn ików  zniknęło  
b ez  śladu.

Odsłonięcie pomnika Focha 
w Londynie. •

L O N D Y N , 5.VI (P a t). W  dniu 
dzisiejszym p od  p rzew odn ic tw em  
ksigcia Walji odbyło  się u roczyste  
odsłonięcie  p o m n ik a  m arsza łka  F o 
ch a  w G ro sw en e r  G ardons .  N a uro- 
czystos .i obecni byli p. m arsza łko 
w a  Foch  z ob iem a córkam i, książę 
A rtu r  C onnaught,  cz łonkow ie  gab i
nety , politycy, dyplom aci, p rz e d s ta 
wiciele m aryna rk i  i w o iska  oraz 
wielkie t łum y publiczności.

K siążę Walji w imieniu n a rodu  
angielsk iego  złożył hołd  w ielkiem u 
żołnierzowi, na jw iększem u  w odzow i 
sw ych czasów, k tóry  poprow adz ił  
arm je  sojusznicze do  zw ycięstw a, 
lecz w godzinie zw ycięs tw a nie d o 
żył do n iczego innego, jak  tylko do 
zapew nien ia  trw ałego  pokoju.

Kościół... na dachu drapacza 
chmur.

W  swoim Gzasie pcw i en zapalony zbieracz 
am erykańsk i kupił w Hiszpanji starożytny 
kościółek, który następnie „przewiózł" d j  
Nowego Yorku, ustawiając go obok swego pa
łacu. Ponieważ jednak w międzyczasie cenv 
plarów w tej dzielnicy ogromnie podniosły 
się, przeto ów kolekcjoner, 'Który jak  każdy 
Amerykanin  jest przedewszystkiem busines
sm anem, postanowi! ponownie przenieść za
by tkow y kościółek, na ten raz  jednak...  na 
dach sąsiedniego drapacza  chmur, a  na jego 
miejscu wybudować wielopiętrowy dom do
chodowy.

P o p ie r a jc ie  p r z e & y s ł  k r a jo w y

w  stolicy, w  czasie k tó reg o  p rzy ję ty  
był n a  Z a m k u  przez P a n a  P rezy 
d e n ta  R zeczypospolite j  M ościckie 
go, powrócił dziś w p ią tek  rano  do 
W ilna. W  czasie p oby tu  p. w ojew o
dy w Warszawie, ustalony  został d e 
finitywnie szczegółow y program  po
bytu  P an a  P re z y d e n ta  M ościckiego 
w naszem  mieście, jako też pro
gram  odw iedzin  G łow y P ań s tw a  na 
te ren ie  wszystk ich  pow ia tów  woj. 
wileńskiego. Jak się dow iadu jem y, 
p. w o jew oda n iezw łocznie po  p o 
w rocie  zarządzi og łoszenie p ro g ra 
m u przyjęcia  D os to jnego  Gościa  
przez  spo łeczeńs tw o  W ileńszczyzny, 
czyniąc  z 'd o ś ć  niezliczonym za p y ta 
niom  nadchodzącym  zew sząd .

P a n  P re z y d e n t  Mościcki p rzy b ę
dzie do  W ilna  w sobo tę  dn ia  14 b. 
m. o godz. 19. Mniej więcej n a  g o 
dz inę  p rzed  tym  te rm inem  p rzy b ę 
dzie P a n  P rez y d en t  R zeczy p o sp o 
litej w gran ice  woj. wileńskiego, 
gdzie oczek iw ać  b ę d ą  i pow ita ją  
G ło w ę P ań s tw a  p. w o jew o d a  w ileń
ski Wł. Raczkiewicz, d o w ó d c a  D.O. 
K. III gen. Litwinowicz, de legac ja  
O byw ate lsk iego  K om ite tu  przyjęcia  
P a n a  P rezy d en ta ,  cz łonkow ie w y 
działu  w ojew ódzkiego , cz łonkow ie 
w ileńsko  - trockiego  wydzia łu  p o w ia
tow ego, d o w ó d ca  K O  P. pułk. Ko- 
rewo, naczeln ik  wydz. bezp ieczeń 
stw a U rzędu  W ojew ódzk iego  T a d e 
usz Bruniewski, p. o. w ojew ódz. k o 
m e n d a n ta  Policji p o d in sp ek to r  K o 
nop k i '  s ta ros ta  wileńsko-trocki J .R ad 
w ański i in. T u , n a  gran icy  w o je 
w ó d z tw a  przez  u s ta  wójta gminy 
pow ita  uroczyście D osto jnego  G o 
ścia w iejska  ludność  tam tejsza .

Od. granic w o jew ództw a trak tem  
im. M arsza łka  P iłsudsk iego  w śród  
ustaw ionych  począw szy  od  słupów  
na P o h u lan ce  szpa le rów  w ojsko
wych, w otoczeniu  honorow ego  
szw adronu  konnicy  P an  P rezy d en t  
Mościcki wiedzie  do  W ilna  i za trzy
m a się u O stre j  Bramy. T u ta j  u 
w ró t Wilna, podebraw szy raport  
kom panji  honorow ej, w itany będzie  
P a n  P rez y d en t  R zeczypospo lite j  
przez  sp o łeczeńs tw o  naszego  m ia
sta, k tó rego  rzecznik iem  będz ie  
« « aB M in ssm w n aH M N M M aH H H aai
Stosunki handlowe Polski 

z państwami bałtycko-skan- 
dynawskiemi.

W  Izb:e handlow ej B ałtycko- 
S kandyn aw skiej odbyło  si< p osied ze
n ie  kom itetu  w ykon aw czego  tej Izby, 
na którem  dyr . Izby przedłożył spra
w ozdanie z dzia ła lności dyrekcji Izby 
w m iesiącu  lutym , m arcu i k w ietn im

Ze spraw ozdania tego W3’nika, że 
Izba n aw iązała  rozległe itosunki h an 
d low e i korespondencyjne z Danją, 
E stonją, F in landją, L olw ą, N orw egją  
i Szw ecją. D la zw iększen ia  im portu  
estońsk iego do P olsk i z in icjatyw y Iz
b y  została  przyznana przez rząd p o l
ski ulga celna na szczupaki estońsk ie  
na sezon połow u t. j. od dnia  10 m aja  
do dnia 10 czerw ca r. b. Z organizo
w an ie im portu ryb tych  do P olsk i n a 
potkało n a  pew ne trudności ze w zglę- 

'“du na ciep łą  pogodę, jednak ta zniżka  
c e ln a ^ p o w o d o w a ła  w zrost przyw ozu  
szczupaków  z E stonji do P olski. R ów 
nież rozpoczął się im port do P olski 
szprotów  łotew sk ich  i sardynek n or
w esk ich . Izba przeprow adza tranzak- 
c je  im portow e do P olsk i złom u z Nor- 
w egji, m aszyn  ze Szw ecji i w yrobów  
gum ow ych oraz papiern iczych  z Fin- 
landji.

Również, rozw ija  się w znacznym  
stopniu  eksport z Polski do krajów  
b ałtyck ich  i skandynaw skich . P od k re
ślić  należy, że z usług i in lorm acyj Iz
by korzystają dotychczas przew ażnie  
m -nfr zagraniczne, natom iast polsk ie  
firm y  rzadko zw racają się w spraw ach  
eksportu lub im portu do Izby.

Rozw ój stosunków  h andlow ych  
m iedzy Polską a państw am i bałtycko- 
skandynaw sk iem i w znacznym  stop
n iu  ułatw ia obecność na p osied ze
n iach  kom itekr w ykonaw czego Izln  
przew odniczących  sekcją: duńskiej, 
estońskiej, fin landzkiej, norw esk iej i 
ło tew sk iej, k lórzy  m ian ow an i zostali 
z ram ienia sw ych  państw . .

w ręcza jąc  D rog iem u D o s to jn em u  
Gi. ciowi trad y cy jn y m  zw ycza jem  
chleb i sól. P re z y d e n t  m ias ta  w y
s tąp i w o toczeniu  rady  miejskiej in 
corpore. T u ta j  pow itają  P a n a  P re z y 
d e n ta  M ościckiego p. v ice -w o jew oda  
S tefan  K irt:klis, duchow ieństw o , s e 
n a t  U n iw ersy te tu  S te fan a  B atorego, 
de legac je  w szystkich  organizcyj spo- 
ecznych, szefowie wszystki :h u r z ę 

dów. U roczyste  pow itan ie  przy O s t 
rej Bramie organ izow ać b ę d ą  pan  
s ta ros ta  grodzki lszora oraz z r a 
m ienia miasta ław nik  p . 1 L o k u c iew - 
ski, zaś im ieniem  O b yw ate lsk iego  
K om ite tu  przyjęcia p. J. M ieszkow- 
ski. O d  Ostrej B ram y do  P a łacu  
ustaw ione b ę d ą  rów nież  _ szpalery  
w ojskowe. P a n  P re z y d e n t  zam iesz
k a  w Pałacu.

Pat; P rez y d en t  Mościcki zabaw i 
w Wilnie dni 6, t. j. od  14 do p ią t 
ku 20 czerw ca  włącznie, poczem  w 
czasie  od  21 do 30 czerw ca  o d w ie
dzi w szystk ie  pow iaty  wcj. w ileń
skiego. W  dniu 30 czerw ca  p o w ró 
ci P an  P rezy d en t  do W ilns, zaś 
dn ia  n as tęp n eg o ,  t, j, 1 lipca, wyje- 
dzie zp o w ro tem  do  W arszaw y. Jak 
się dow iadu jem y, podczas  osta tn ich  
dni p oby tu  P a n a  P rez y d en ta  na  
W ileńszczyźnie  zaszczyci W ilno 
swem i od ądedzinam, m ałżonka  P a 
n a  P rezy d n ta ,  p. M ościcka

Karty wstępu na powitanie 
P. Prezydenta.

■ P rzypom inam y, że s to w arzy sze
nia, o raz insty tuc je  społeczne, p ra 
g n ąc e  wziąć udział w pow itan iu  
P a n a  P re z y d e n ta  R zeczypospo lite j  
w  so b o tę  14 b. m. o godz. 19 na  
p lacu za O s t rą  Bram ą, m ogą o trzy
m ać w S ta ros tw ie  G rodzk iem  kar ty  
w s tęp u  dla pocz tów  sz tan d aro w y ch  
i delegacyj.  Z głoszenia z po d an iem  
ilości i nazw isk  osób  m o żn a  sk ładać 
najdale j  do  dn ia  10 b. m. w łącznie 
w S ta ros tw ie  G rodzk iem , ul. Żeli- 
g o w sk i ig o  Nr. 4, pokój Nr. 9 w go 
d z inach  urzędow ych . Z a ś  po  odbiór 
kar t  w stępu , na  k tó rych  będz ie  w y
zn aczo n e  m iejsce na  placu, będzie  
się m ożna  zw rócić do S ta ros tw a  
G rodzk iego  p. Nr. 9 w dniu  12 b.m. 
w godzinach  u rzędow ych .

W jaki sposoh Holendrzy 
zdobyli rekord wytwarzania 

produktów mlecznych.
P raw o d a w s tw o  h o len d ersk ie  w 

rozum nej dbałości o podn ies ien ie  
p rodukcji  m lecznej, jako  jed n eg o  z 
g łów nych źródeł za rów no  zdrowia, 
jak i bo g ac tw a  kraju, otoczyło  p ro 
dukcję  m leka i jego p rze tw orów  
sp ec ja ln ą  o p iek ą  państw a . K ontro la  
nabiału  należy — tak  sam o  jak 
z resz tą  ze w zględów  higieny k o n tro 
la chleba, cukru, m ąki — do p a ń 
s tw ow ych  p racow ni re jonow ych. O d  
roku  1925 norm uje  spec ja lne , su ro 
wo p rzes t rzeg an e  rozporządzen ie  
p raw n e  w artość  mleka. K row y m u 
szą  być zdrow e, p rzyczem  p ań s tw o  
p onosi część  stra ty  m ater ia lne j  za 
zab ite  chore  sztuki, p rzew ażn ie  
gruźlicze.

Z d ro w e  też m uszą  być osoby  
dojące , obory  m u szą  być u trzy m y 
w a n e  w idea lnym  p o rządku  i czy 
stości, co kon tro lu ją  częste ,  ba rdzo  
szczegółow e i sum ienne  kom isje  r e 
wizyjne. M leko musi być o d p o w ied 
nio u trzy m y w an e  i w o d p o w ied n io  
czystych, he rm e ty czn y ch  naczyn iach  
d o s ta rczan e  spożyw com . 'P o z a te m  
rozwija u rząd  zdrow ia o dpow iedn ią  
p ro p a g an d ę ,  u św iadam ia jącą  lud 
ność  w iejską o konieczności za ch o 
w yw ania  przep isów  zd row otnych  
przy  produkcji nabiałow ej, a to w 
p odw ójnym  w łasnym  jej interesie: 
san ita rnym  i ekonom icznym . Do 
szerzen ia  ośw iaty  w tym  kierunku  
p rzyczyn ia  się za rów no  państw o , 
jak  i o rganizacje  rolnicze i h a n 
dlowe.

ru d n ą  by ła  z p o czą tku  w alka 
z za fa łszow yw aniem  m asła  m a rg a 
ryną, k tórej kraj ten, ro zp o rząd za 
jący olbrzymiemi ilościami t łuszczów 
roślinnych  z kolonij, jes t  czołow ym  
pro d u cen tem . O p iek a  p ań s tw a  i ści-

B

ko bow iem , k w estja  w yw iezien ia  
insygnjów  k o ronnych  p rzez  P ru s a 
k ó w  okazała się n iew ątp liw a, ale 
s tały się w iadom e losy większości 
z rab o w an y ch  insygnjów.

S tw ierdzono  n a  podstaw ie  d o k u 
m entów , że conajm niej cz tery z w y 
w iezionych pięciu k o ron  zostały  
p rze to p io n e  i sp rzed an e .  N iew iado
mo dokładnie ,  co się stało z piątą, 
tudzież n iek tó rem i innem i regalja- 
mi. Z. pozosta łych  parę , m iędzy  in., 
wielkiej wartości i h is torycznej i 
a r tystycznej,  drugi m iecz ko ronacy j
ny, renesansow y  Z y g m u n ta  I-go jes t  
w k tó rym ś ze skarbców  w Berlini.e 
czy jego  pobliżu, co prof. M orelow- 
ski naoczn ie  stwierdził. P ierw szy 
m iecz koronacyjny , t. zw. „szczer
biec" p o ch o d zący  z XII wieku, róż- 
nem i drogam i, p rzez  k u p n a  dotarł  
w  swoim Czasie do P etersbu rga ,  
sk ąd  j. w., zos ta ł  n iedaw no  rew in
d yk o w an y .

Jednakże ,  poza  zasadn iczem i re- 
galjami, były jeszcze w skarbcu , w

ka ted rze  k rakow skiej  trzy p rz ed 
mioty (w ed ług  osta tn iego  in w en ta 
rza sk arb ca  z r. 1792-go) wielkiej 
wartości h is to ry c z n i ’, a r tys tycznej i 
m aterja lnej. B adan ia  prof, M ore low 
skiego wykazały , że  po za  n iek tó re 
mi już w róconem i dziś Rzplitej, w ię 
kszość  ich, bo około  stu, jes t  n a j
p raw d o p o d o b n ie j  w rę k ach  rodziny  
ks. ęzar to rysk ich ,  k tó rym  je z d e p o 
now ał w swoim czasie T a d e u s z  C za
cki, w ydobyw szy  w szystk ie  z rąk  
o k u p u jąceg o  po P ru sak ach .  K raków , 
aus tr iack iego  gubernato ra .  R odow i 
ks. Czartoryskich , n iewątpliwie, n a 
leży się wielkie uznan ie  za p ietyzm , 
z jakim  te  b ez cen n e  pam ią tk i p rze 
chow ał aż do  dziś, n iem niej jed n ak  
p ow inny  o n e  znaleźć się te raz  w 
ręk ach  najw łaściwszych, t. j. posia
dan iu  P ań s tw a  Polskiego.

Z a ła tw iw szy  się odpow iedn io  z 
b ez sen so w n ą ,  b a łam u tn ą  p lo tką  o 
zam urow an iu  insygnjów  k o ronnych  
w W łodzim ierzu  W ołyńskim , w k la 
sztorze Dom inikanów , p re leg en t  p rz e 
szed ł do sp raw y  cz te rech  is tn ie ją
cych  w Polsce  koron. P ie rw sza  zo 
s ta ła  w y k o p a n a  wraz z he łm em  do 
niej n a leżącym  w obręb ie  pew n eg o  
żeńsk iego  klasztoru  w okolicach S a n 
d om ierza  i m a  wszelkie cechy  k o 

rony  t. zw. pochodow ej.  Nosili ją 
na  h e łm ach  (takich  i p o d o b n y ch  do 
w yk o p an eg o ,  b ęd ą ceg o  b. rzadkim  
i c iekaw ym  okazem , typu  w łosk ie
go) królowie średniow ieczni w cza- 
s ’fc w ypraw  ł w o iennych  głównie, 
Prof. M orelow ski p rzypuszcza, że n a 
leżała  o n a  wraz z h e łm em  do W ła
dysław a Ł o k ie tka .  , K onkluzja  dość 
sensacy jna ,  s tw ierdza jąca  bow iem  
w ielką w artość  rzeczonego  zabytku .

A le  tego  w ieczoru  zeb ran y ch  w 
klubie L ite ra tów  miały zadziwić 
jeszcze  w iększe  sensacje .  O to  sza 
now ny p re le g en t  udow odnił  nam  
jasno , jak  n a  dłoni, że zachow ały  się 
do  dziś i istnieją w Polsce najauten
tyczniejsze  w świecie 3  korony p ia 
stowskie, z k tó rych  dwie p raw ie  n ie
n aru szo n e  sk ładają  się n a  znany  
k rzyż  „zębaty"  p rzech o w y w an y  w 
skarbcu  k a ted ra lnym  n a  W aw elu ,  a 
t rzec ia  najzupełn ie jsza, zach o w an a  
do dziś w całej pełni, spoczyw a w 
skarbcu  k a ted ry  płockiej na  srebrnej 
p ok ryw ie  czaszki św. Z y g m u n ta ,  
k tó ra  to n iezm iernie  cen iona  relikwja 
p rzys łana  zosta ła  za p a n o w a n a  Ł o 
k ie tka ,  czy raczej jego sy n a  do P o l
ski, ,ako d o w ó d  w ielkiego faworu 
pap iesk iego . Z a ś  K azim ierz Wielki, 
zam k n ąw szy  ją  w s reb rn ą  pokryw ę,

sła kon tro la  s topniow o jed n ak  tyk 
umiała podnieśś jakość Drodukowa- 
nego  m asła, że  dzisiaj H o land ja  p o 
biją rek o rd  ’ m iędzynarodow y  n a  
tem  polu.

Zjazd ęiekarzy
W  dniu 1 i 2 b. m. od b ył się w  

W iln ie  pod przew odnictw em  p. K aro
la W endta, prezesa C entralnego Z w. 
cech ów  p iekarsk ich  z W arszaw y, 
w ielk i zjazd przedstaw icieli przem ys- 

„ łu  p iekarskiego, w którym  uczestni- 
-czyło 150 d elegatów  z w ojew ództw : 
w ileńsk iego , b iałostock iego i n o w o 
gródzkiego. W  czasie trw ania z,,azdu 
zosta ły  w ygłoszone liczne referaty, o- 
hrazujące położen ie p iekarstw a w  n a 
szym  kraju i jego potrzeby. M iędzy in 
nenii p oseł E dw ard Idzikow sk i m ów ił 
o zagadnieniu  podatkow em  w  prze
m y śle  p iekarsk im , dr. Artur Zabęski
0  ogó ln ej sytuacji p iekarstw a p o lsk ie
go i poseł Jan W róblew ski o m ech an i
zacji piekarń. Po ożyw ion ej dyskusji 
odbyw ającej się w ob ecn ości zapro
szonych  przedstaw icieli w ładz w o je
w ódzkich  i kom unalnych , pow zięto  li
czne uchw ały. P ostan ow ion o  m ia n o 
w icie  w ysunąć w obec żądu postu lat 
przedłużenia term inu  m echan izacji 
zakładów  p iekarsk ich  w trzech w oje
w ództw ach  w schodnich  o dalsze dw a  
lata, a w ięc do r. 1935, ze w zględu na 
bardzo ciężk ie  w arunki w jak ich  ta ga 
łęź przem ysłu u n as się znajduje. Jed
na z u ch w ał porusza rów nież spraw ę  
k on ieczn ości przeznaczen ia  pow ażn ie  j 
szych  kredytów  na cele zw iązane z 
m echanizacją  oraz ulg podatkow ych .

Międzynarodowe zawody 
hippiczne.

WARSZAWA, 5.V1. (Pat). W  czwart; m 
dniu międzynarodowych konkursów h ipp i
cznych yv Warszawie, w  konkurs ie  arm ji za
granicznych handicap A, w ostatecznej k la 
syfikacji -wynik byt następujący: l —-  por. 
Biliński, 2 — rtm. Królikiewicz, 3 — kpt. 
De .lenne, 4-tą i 5-tą nagrodą podzielił1 
sie kpt. Lom bardo (Włochy) i por.  Ko-rytko- 
wski. Szóstą, siódmą, ósmą i dziewiątą n a 
grodą podzielili sie Por- Ruciński,. kpt. de 
(Bulanda (Francja),  kpt. Filipponi (Wiochy)
1 por. Zgorzelsk.i. Dziesiątą i jedenastą n a 
grodę zdobyli por. Zgorzelski i kpt. Grigno- 
id. Dwunastą trzynastą i czternastą n ag ro 
d ą  nodzielili sie kpt. de denne (Francja), 
por. Kulesza i por. Strzeloch, 15-tą i 16-tą 
nagrodę zdobyli por. Dębski-Nerlich i kpt. 
de Ba landa. Wstęgę otrzyma! por. P o horeck’, 
kpt. Sałęga, rtm. Królikiewicz, por. ZgorzeLski 
i por. Rojrewicz.

W  konkursie rzeki Wisły dla pań  i jeźdź
ców cywilnych 1-szą i 2-gą nagrodę po roz 
grywce podzieliły się W anda  Czajkowska i 
Juchniewiczówna 3-cią nagrodę zdobyła Ku
czyńska, 4-tą, 5-tą 6-tą i 7-mą podzieliły m ię
dzy sobą W anda Czajkowska, Kozłowski, 
Cuotkiewiczówna i Liii Czajkowska. Wstęgę 
otrzymała Kuczyńską.

Rozmaitości *

PAW W  ROLI LATAJĄCEGO SMOKA.
Niemałą sensacje, wywołał iprzed kilkom* 

dniam i 'w unieście Ried, leżątem w  dorzeczu 
łniiiu, jakiś olbrzymi ptak, który leciał po 
nad nujwyższemi domami, i zaczął n as tęp 
nie krążyć dokoła gmachu sądu okręgowego. 
Wszystkie p taki pierzchły  przed n im  w p o p 
łochu i z krzykiem, a  na ulicach zbierały się 
tłumy ludzi, k tó re  z niepokojem obserwowały 
niezwykłe zjawisko. Niektórzy twierdzili, że 
jest to niebezpieczny smok, który lada  chw i
la spuści się n a  ziemię, i zacznie pożerać lu
dzi. Jako  też istotnie potwór,zaczął opuszczać 
się coraz niżej i wreszcie usiadł n a  drzewie 
;w jednem z okolicznych ogrodów. Wówczas 
okazało się, że był to wspaniały, olbrzymi, 
ade zresztą wcale nie niebezpieczny, osw ojo
ny  paw, który spłoszony, szukał drogi po w 
ro tne j do swej p ierw otnej siedziby. Nieba
wem też zgłosił się jego właściciel, który <>- 
(Jcl)fal zgubę.

OSOBLIW E TESTAMENTY.
Spotykamy się dziś bardzo często /. dzi- 

waczn.iemi wielce testamentami, pocieszyćsię  
jednak należy, że dziwaczniejsze znacznie 
is tniały w czasach dawnych. I tak. Edward 1. 
król Anglji, k tó ry  zm arł  w  r. 1330, polecił 
przed śmiercią synowi swemu, późniejszemu 
królowi Edwardowi II, gotować swe zwłoki 
w  garnku tak długo, aż ciało oddzieli się od 
kości. Następnie polecił ciało pochować, koś
ci zaś zachować jako ta lizm an przeciw b u n 
tom szkockim. Jan  Źyżka, wódzwjzeski, żą
dał, by  po śmierci skórę jego wyprawiono 
n a  bęben Twierdził, że dź.więk tego bębna 
wystraszy z pewnością wszystkich wrogów 
tak  jak  obecnośćjjego na  .potu walki straszy
ła ich za życia. H rab ia  Mirandole, który 
zmarł w r. 1825, kazał ciałem swem karm ić 
karpia, którego hodował od la t dwudziestu. 
Pewien bogaty p lanta tor am erykańsk i n azn a 
czył swym generalnym spadkobiercą u lubio
nego wyżła, posługaczkę zaś, która przez sze
reg lat wiernie gnu służyła, zamianował op ie 
kunką psa i zarządzającą majątkieih. W  r. 
177(5 kapita lista  angielski, k tó ry  zrobił na  
giełdzie m a ją tek  w wysokości <50.000 lunlów 
szlerlingów, przekazał majątek  ten kuzynowi 
pod  w arunkiem  jednak, że ten będzie codzien 
uje przesiadywał na giełdzie od godz. 2 d o S  
po południu.

3 W 1 U b S H B B B

włożył na  tę  ostatn ią , w ed le  u ta r te 
go w średniow ieczu  zwyczaju, sw o 
ją w łasną  koronę, tę, k tó rą  miał na  
głowie w czasie koronacji.  W s k a 
zują na to różne  d an e  historyczne, 
a  tak że  i sam  wygląd owej korony , 
a rcydzie ła  n ieopisanej wartości, p o 
chodzącego  w ed le  wszelkiego p raw 
d o p o d o b ień s tw a  z pracow ni p e w n e 
go, g łośnego w pierwszej połowie 
ś redn iow iecza  znakom itego  mistrza 
złotniczego, w p ó łnocne j  Francji, czy 
dzisiejszej Belerji.

P o  pre lekcji  nas tąp iły  p ro jek 
cje św :«tlne z d oskona łych  zdjęć i 
ry su n k ó w  prof. M orelow skiego, któ
ry z w łaściw ą sonie erudycją , a  jed- 
n o cz eśn e  b ard zo  żyw o i in te resu ją 
co, d o k ład n ie  j e  objaśniał. N ieste ty ,  
b rak  m iejsca nie pozw ala  n am  n a  
p rzy toczen ie  n aw e t  na jc iekaw szych  
informacyj, ale pocieszam y naszych  
czytelników , że w kró tce  u k aże  się 
o b sze rn e  dzieło p re leg en ta ,  k tó re  
obejm ie w yczerpu jąco  ca łość  o m ó 
w ionej p rzezeń  w środow ym  odczy
cie spraw y.

N ielada a trak cy jn a  była  n a s tę p 
n a  „środa", k tó ra  dzięki p ew n y m  
techn icznym  w aru n k o m  w y p ad ła  w 
niedzielę. Była pośw ięcona  wielkie
m u poec ie  R ilkem u i p. S tefanow i

■Jaraczowi. P. W itold  Huluwicz w y 
głosił p ięk n e  słowo w s tęp n e  o tym  
przedziw nie  natchn ionym , sub te lnym  
poecie , k tó rego  s tanow czo  zą  m ało 
znam y, a k tóry  niezm iern ie  w art  
je s t  bliższego i g łębszego  poznania ,  
jak  n iewielu z w spó łczesnych  mu i 
późnie jszych  w E urop ie  i po za  nią. 
P. H ulew icz po swej krótkiej,  p o e 
tycznej prelekcji,  p rzeczy ta ł  p a rę  
u tw orów , tłum aczone j przez  się a k 
tualn ie  „Księgi G odzin" , poczem  za 
b ra ł  głos p. Jaracz, czy ta jąc  sze reg  
fragm en tów  z w span ia łe j  powieści 
R ilkego „M altę". Są to u d erza jące  
sw oją  m o cą  i głębią przeżycia , o d 
tw orzone  z n ies łychaną  w yraz is to 
ścią i wnikliwością, o p an y w u jące  
na tychm ias t  i in te lek t i se rce  czy
teln ika  czy słuchacza, jak  w »danym 
w y p ad k u ,  w k tó rym  działała tak że  
n ieodparc ie  św ie tna  in te rp re tac ja  
znakom itego  artysty .

Z eb ran ie ,  jak  n a  taką ,  b o g a tą  w 
p rzeróżne  uroczystości i a takc je  
niedzielę , było  dosyć  liczne. P rzy 
czyniła się do  tego  za rów no  g łów 
n a  oso b a  wieczoru, p. Jaracz, jak  i 
p iękny  tem at.

S. k .



Nr. 129 (1/71) K U R J E R W I L E N S K I

WIEŚCI I OBRAZKI Z KRAJU
Wykopaliska z cżasnw „Jadźwingów".

O statki o w kilko  mlejseowośeiacJi na te 
renie pow iatu suw alskiego podczas robót zie
m nych natrafiono  na bezcennej w artości wy
kopaliska, pochodząee z zam ierzchłych cza
sów. Znaleziono topory, m iecze, naszyjniki,

m onety i t. p. J a k  przypuszczają, w jkopalis- 
ka pochodzą z czasów „Jadżw lngów ". *'<a 
m ir Hec w ykopalisk wydelegow ane zostały 
specjałue kom isje, k tóre prow adzą szczegó
łowe baadnia.

Wielki pożar w powiecie wołkowyskim,
W  nocy z 2 na 3 b. m . w ybuchł pożar we 

wsi Leśnlaki, gm. Mśeibów, pow. wołkowy- 
ski. Tożur w ybuchł praw dopodobnie z pod
palen ia . Spłonęło 15 domów m ieszkalnych, 
14 stodół i 20 innych zabudow ań gosjtodar-

6ŁĘB8KIE
-ł- P ro test. W związku z u k a z a n i e m  się 

w  121 iNr. „Slowa“ artykułu  p. t. „O wyższy 
ipoziom etyczny", Zarząd Oddziału Pow iato
wego Związku Polskiego Nauczycielstwa 
Szkół Powszechnych w Głębokiem w imieniu 
nauczycielstwa Związkowego z pow. dzaś- 
łiieńskiego protestuje  przeciw zarzutom, czy
nionym  Prezesowi Wileńskiego Okręgu Zw. 
G. N. S. P. (kol. Doboszowi i sekretarzowi 
Kol. Stecowi, gdyż są one zupełnie n iep raw 
dziwe i nie wytrzymują krytyki narów ni z 
nielogicznemi dowodzeniami^ ,,Nauczyciela .

.Podkeśr lam y n a  tem  m ie jscu  z całą s t a 
now czośc ią ,  że  całkowicie  so l id a ry zu jem y  
s ię  z p o s tę p o w a n ie m  kol. D obosza ,  jak o  p r e 
zesa Okręgu, k t ó n  n ie  u jm ę ,  a le  zaszczy t  
Zw iązkow i przynosi .

Uważamy, że a r tykuł „O wyż.szy poziom 
etyczny" winien być zwrócony raczej prze- 
eiw jego autorowi.
■Stefan P io trow ski Z. Podlaski

sekretarz prezes
Jarzyna  Tadeusz.

W l. M aciejewski.
SI. Jarzynowa.

Ja n  P iotrow ski.
+  Nasze boląezki szkolne. Sporo czasu 

minęło, jak żywo dyskutowano nad budową 
szkoły powszechnej w  Głębokiem. Na licz
nych zebraniach rodzicielskich powzięto 
uchw ały  o przyśpieszeniu budowy szkoły, 
a  nawet pomoc rodziców przy zwożeniu ma- 
le r ja lów  budowlanych. Dotychczas jednak 
s tan  rzeczy nic się nie zmienił.

(Przechodząc kolo placu przeznaczonego 
niby  na budowę „przybytku wiedzy" zauwa
żyłem zawsze stadko czarnych kruków z po
bliskiego cmentarza, przylatujące na poszu
kiwanie codziennego pożywienia. W iatr h u 
la, wznosząc od czasu do czasu kurzawę, 
zasłaniającą widok n a  zachodzące i z smut
k ie m  patrzące słońce.

Zbliża się koniec roku  szkolnego. Dziatwa 
io  dwumiesięcznym odpoczynku ma pow ró

cić d o  tej samej szkoły, (która, jak niegdyś 
pisano, jest napraw dę „okazem do zwiedze
nia". .Szkoda bardzo, że Komitet Przyjęcia 
Pana  Prezydenta  w Głębokiem nie pokaże 
INajwyższemu Dostojnikowi Państwa „drugie 
cacko tej wspaniałej budowy i urządzen a 
ma wzór europejskiego, obok szikoły w H er
manowiczach.

Ale żarty  n a  stronę! Jest jednakowoż n a 
dzieja, że w krótkim czasie rozpocznie się 
przygotowanie do budowy szkoły. Nadzieję 
lę  m a ją  wszyscy. Dziatwa szkolna często* 
wspomina, że los je j się polepszy, że porzuci 
te klatki pełne duszącego powietrza, które 
wyciska na obliczach piętno strasznej cho
roby — gruźlicy.

Jedno mi pozostaje życzyć, aby władze 
■samorządowe, w porozumieniu tylko z w ła 
dzami 'szkolnemu a nie  na swoją rękę, w y
na ję ły  inne lepsze budynki, mogąbe pomie
ścić od Dos ednią ilość dzieci i odpowhidają- 
*ce chociażby najskromniejszym w ym aga
n iom  higjenicznym, gdyż projektow ana 
szkoła stanie, Bóg wie za ile lat. S. P.

NIEMENCZYN
+  Pow iatow e Święto W ychow ania F i

zycznego i I*. W. w Nlemenezyiiie. Pow iato
wy Komitet W. F. i 'P. W. pow. wileńsko- 
lrookiego urządza w dniach 8 i i) czerwca 
T. b. w Niemenczj nie powiatowe święto W y 
chow ania  Fizycznego i Przysposobienia W o j
skowego. W  okresie święta odbędą się wiel
kie zawody lekkoatletyczne i strzeleckie. 
Udział w zawodach wezmą Stowarzyszenia 
P . W.: Stowarzyszenie Młodzieży Polskiej, 
Związek Młodzieży Wiejskiej, Związek Strze
lecki, .Hufce Szkolne. Przewidziany jest u- 
dziai ponad 200 zawodników.

P ro g ram  uroczystości zawodów nas tępu
jący: niedziela, dn ia  8 czerwca godz. 8-a: 
.raport irzegląd oddziałów P. W „ godz. 9-la: 
Msza Święta w miejscowym kościele. Po na 
bożeństwie defilada zawodników i oddzia
łów  P. W. prze-d przedstawicielami władzy. 
Godj 14— 19 zawody .lekkoatletyczne i strze
lec kje.  ̂ Poniedziałek, dn. 9 czerwca, godz. 
'  ' '18 dalszy ciąg zawodów, bieg
nuprtzełaj, godz. 18-ta uroczyste rozdanie 
tagród w „Domu Żołnierza" ’ 21 Baonu K. 

G. P. Zawody odbędą się ma boisku 21 b a 
onu  K. O. P. Ze względu na przyśpieszony 
te rm in  święta, Powiatowy Komitet mie będzie 
w  stanie rozesłać, specjalnych zaproszeń, w o 
bec czego zwraca się do sympatyków prac  
W. P. z prośbą  o jak najliczniejszy udział 
•w uroczystościach.

czych z całym  inw entarzem  m artw ym  i ży
wym. S traty  w ynoszą około 150.000 złotych. 
Budynki były uhezpieczone. W czasie akcji 
ratow niczej dwie osoby odniosły ciężkie rany  
Śledztwo w toku.

WOJSTOM
4- W ybory sołtysa i u tw orzenie Straży 

Ogniow ej w Kolpiei, W  dniu  1 czerwca r. b. 
we wsi Kołpieja, gminy wojstomskiej, pow. 
wilejskiego odbyły się wybory sołtysa gro
madzkiego, n a  które przybył z Wojstomiu 
wójt gminy. Liczne zebranie gromadzkie po
nownie wybrało byłego sołlysa Józefa Andru- 
kowicza.

W ójl gminy korzystając z licznego zgro
madzenia mieszkańców gminy, poruszył 
Sprawy bezpieczeństwa pożarowego, san i ta r
ne, budowlane, ubezpieczenia od gradobicia, 
drogowe i inne, obszernie każdą objaśniając 
zainteresowanym-

Nawiązująe do sprzyjających okoliczno
ści zebrani wyrazili chęć jzo rg an izow an h i  
swej Straży Pożarnej Ochotniczej, do czego 
przystąpil i -̂  całym  .za.pałem stając do sze
regów, by walczyć z tą  klęską, która w szcze
gólniejszy sposób 1rapi naszą W.ileńszczyznę 
zbyt tmało przygotowaną do walki z ogniem. 
Na piór wszem walnem zgromadzeniu w ybra
ny  został Zarząd Pożarnej Straży Ochotni
czej, d o  którego weszli następujące osoby: 
p. Marceli Gwiazda kierownik szkoły pow
szechnej. Antoni Szapiel, Michał Augustyno
wicz, Józef Andrukowjcz, Alfons Skrokowski, 
Michał Juchniewicz, Paweł Durejko i Feliks 
Najdzicz, oraz jako naczelnik Straży P. Mi
chał Augustynowicz, pom. naczelnika p. J ó 
zef Andrukowiez i gospodarz Straży p. Mi
cha ł Juchniewicz. Do Komisji Rewizyjnej 
zostali w ybrani: pp. Jan  Najdzicz, Jen Sza
piel, Józef .Skrokowski, Franciszek Najdzicz 
s. Kajetana i Franciszek BLenicewicz.

Postanowiono zawiadomić o utworzeniu 
Straży Pożarnej OchotniJzej w Kolpiei, gm. 
W ojs tom  p. starostę z prośbą o zanejestro- 
wanie Straży oraz zwróijpć się do a) Rady 
Gminnej, b) Sejmiku (Powiatowego i <j P o 
wszechnego Zakładu Ubezpieczeń W za jem 
nych w Warszawie o udzielenie zasiłku pie
niężnego n a  utworzoną Straż Pożarną w Koł- 
piei. Jednocześnie postanowiono p rzy s tąp /- 
do Związku Straży Pożarnych ziemi W ileń
skiej .i do Kasy Strażackiej. Polecono Zarzą
dowi Straży Pożarnej Ochotniczej nabyć n a 
rzędzia i przyrządy ratownicze.

Młodej organizacji służącej przykładem 
szlachetnej inejalywy dla b iernej młodzieży 
„Szczęść Boże .

-P U tw orzenie Koła Gminnego B. B. W. R. 
w W ojstom iu. W dniu  1 czerwca w lokalu 
Urzędu gminnego odbyło się zebranie o rg a 
nizacyjne JJ. IB. W. R. celem utworzenia 
gminnego Koła B. B. W. R. w Wojstomiu. 
Zebranie zagaił p. Stanisław Łoziński sekre
tarz gminy przedstawiają: zebranym potrze
bę i znaczenie ulwor-zenia Gminnego Koła 
B. B. W. R.

Na pnzęwodniczącego zebrania został jed 
nogłośnie wybrany p. Mikołaj Markiewicz 
kierownik szkoły powszechnej,  na sekretarza 
p. Antoni Mąkosa nauczyciel. Wszyscy obec
ni zgodnie wypowiedzieli się za przes tąp ie
niem do 'Koła B. B. W. 11. i postanowili 
utworzyć Koło Gminne. Na przewodniczą
cego Gminu cep Koła większością głosów zo
stał wybrany p. W incenty Chmielewski, na 
sekretarza p. Stanisław Łoziński i na s/korb- 
nika p. Mikołaj Markiewicz.

Miejscowy. •
DUNtŁCmCZE

-f- Pośw ięcenie pom nika W olności. W Du-
nilow.iczach w końcu b. m. odbędzie się u ro 
czyste poświęcenie .nowozbudowanego pomni
ka Wolności ku czci poległych żołnierzy w 
obronie Ojczyzny. Uroczystość tę zaszczyci 
swoją obecnością Prezydent Rzeczypospolitej

z  POGRANICZA
+  Ruch graniczny. W miesiącu m aju  na 

podstawie przepustek granicznych do Łotwy 
przekroczyło 475 osub wraz z towarem i in 
wentarzem wartości przeszło 5000 zł.

Do Polski w tymże czasie przybyło 520 
osób z towarem wartości .‘1000 zł.

-P Zawalenie się zam ku ks. Dolgorukich. 
Z pogranicza donoszą, iż we wtorek 3 b. m. 
rano  w pogranicznej sowieckiej miejscowoś
ci Zagórze tuż koto m. Zasławin znajdujący 
się tam s ia ry  zamek książąt Dotgorukieh, 
przed wojną należący do ks. Oboiffskiego, 
wskutek obsunięcia się góry, rozsypał się w 
gruzy.

Spadające z góry głazy i kamieni-e zraniły 
kilkanaście osób mieszkających o podnóża 
zamku.

W  zafukfti tym ostatnio mieściły się pocz
towe fiohjflte i pwieckiej straży granicznej, 
oraz składy broni. "

Ecłia tragicznego wypadku v.- pałacu 
po-Tyszkiewiczowskim.

T rag iczny  w ypadek , jak iem u 
■oległ onegda j  zap roszony  przez d y 
re k c ję  Insty tu tu  N aukow o B ad aw 
czego  E u ro p y  W schodnie j  na  szereg  
w y k ład ó w  z dziedziny ekonom ji 
m łody  jeszcze, lecz znany  zaszczy t
nie  uczony prof. dr. Jan-Stan is ław  
Lew iński,  obudził w całem  mieście 
w strząsa jące  w rażenie .

W czoraj p rzez  dzień  cały p o ru 
szona niezw ykłym  w y p ad k iem  p u 

b liczność zw iedzała  g m ach  po-Tysz- 
kiewiczowski, in te resu jąc  się żywo 
okolicznościam i w ypadku .

P o  przybyciu  do W ilna  prof. dr. 
1 .ewiński w pros t  z dw orca uda ł  się 
do siedziby Insty tu tu  N .-B .  E. W„ 
m ieszczącej się w skrzydle  pa łacu  
w  dziedzińcu na I-em piętrze, a 
sk ładające j się z Lilku ubikacyj i 
©bszernej“ sali w ykładow ej.

Prof. L. za insta low ano  w jednym  
z pokoi tuż przy sali w ykładow ej,  
P ° c z e m  członkow ie za rządu  podej-  
m o ^.a ^ &°ścia śn iadan iem .

Pierwszy z t rzech  odczy tów  na 
te m a t  „Ustrój m o n e ta rn y  Rosji i 
p ań s tw  bałtyckich"  zapow iedziany  
by n a  godz. 5 wiecz., korzysta jąc  
w ięc  z w olnego czasu prof. L. wy- 
szed ł  na  m .asto  i ob iadow ał u jed- 
n e R° z Pro ‘e sorów  miejscowych.

O koło  godz. 4 p. p. gospodarz  
o d prow adz ił  gościa do pałacu  i p rzed  
głów nem  wyjściem p o żegna ł  go.

Prof. L., chcąc dos tać  się do lo
k a lu  Instytutu, sk ierow ał się do  we- 
stibulu, poprosił  u rzęd u jącą  tu k a s 

je rk ę  W y staw y  o p rzepuszczen ie  go. 
objaśniając, że tu m ieszka, i uda ł 
się n ad e r  skom plikow aną drogą, po • 
przez  n iew ykończoną  jeszcze  część 
gm achu.

N iestety  prof. L. zabłądził. M iast 
z bocznej klatki schodow ej wejść do 
p rzejściow ego  pokoju, udał się w 
górę  po k rę tych  schodach  o piętro 
wyżej, a n ieorjen tu jąc  się w sy tu 
acji, sądząc, iż natrafił na  właściw e 
drzwi, o tw orzy ł je  i w szedł do 
wnętrza.

Skutki były tragiczne. P rofesor 
stracił g runt po d  nogam i i runą ł  w 
t rzechp ię trow ą  studnię.

N ieszczęśliwego w y p ad k u  nikt 
nie zauważył, a ew en tu a ln e  jęki czy 
w zyw ania  o ra tu n ek  z d n a  o tw oru  
nie mogły dojść do niczyich uszu.

Jak  już donosiliśmy wczoraj, na  
n ieobecność  profesora  zw rócono  u- 
w ag ę  dopiero  wieczorem, k iedy  n ad 
szedł m o m en t  zapow iedzianego  o d 
czytu.

Z an ie p o k o jo n y  za rząd  Instytutu, 
oraz n iek tórzy  ze słuchaczy  poczęli 
szukać  zagin ionego profesora, p rzy 
puszczając , iż zaskoczył go jakiś 
w y p ad ek .

Jed en  ze s łuchaczy do tarł  w resz
cie po fa ta lnych schodach  do drzwi 
windy. O tw orzy ł  je i om al sam  nie 
runą ł w czarną  czeluść. T o  n a s u 
nęło  przypuszczenie, że  tu  w łaśnie 
sta ł  się w ypadek .

P o d n ie s io n o  alarm, d ozorca  wraz 
z poszukującym i udał się do naj

niższej kondygnac ji  i d o ta r ł  d o  d n a  
wylotu.

O b e cn y m  tu  p rzeds taw ił  się krew  
ścinający  w żyłach  widok. N a b e to n o 
wej p o d ło d ze le ża łab e zk sz ta ł tn a  m asa  
ciała. O k aza ło  się, iż są  to już 
zim ne zwłoki profesora.

P o  p rzep ro w ad zen iu  d o ch o d z e 
nia ciało tragiczn-e zm arłego  ś . p. 
p ro fesora  L ew ińskiego  przew iez io
no do gab ine tu  m ed y cy n y  sądow ej,  
n a  k tó rem  wczoraj rano  prof. dr. 
S ieugalew icz d o k o n a ł  sekcji.

U sta lono , iż w sku tek  u p ad k u  
ś. p. prof. Lew iński odniósł z łam a
nie n iem al wszystkich  żeber  z p ra 
wej s trony  oraz m iednicy. P rócz 
tego  zgniec ioną została  w ą troba  o- 
raz nas tąp ił  ogólny wstrząs  mózgu.

W ed łu g  o rzeczen ia  pecjalisty, 
s. p. prof. L. po  u p ad k u  żył jeszcze  
ze trzy godziny, lecz p ra w d o p o d o b 
nie zna jdow ał się w s tanie  bezprzy- 
tom nym .

W  godzinach  po łudn iow ych  ciało 
tragicznie  zm arłego  p rofesora  p rze 
w ieziono do  kościoła  ew angelicko- 
re fo rm ow anego , gdzie spoczyw ać 
będz ie  aż do dycyzji rodziny, za 
mieszkałe j w W arszaw ie .

Ś. p. p rofesor Jar? S tan isław  L e 
wiński, liczący lat 41, pozostaw ił 
żonę, k tó rą  na tychm ias t  u w iad o m io 
no o nieszczęśliwym  w ypadku .

K to  ponosi odpow iedz ia lność  za 
ten  tragiczny w ypadek?

R em o n t  p a łacu  p rzep ro w ad za  
D yrekc ja  R o b ó t  Publicznych. Z  b ra 
ku  jed n ak  k red y tó w  robo ty  w strzy
m an e  były już w kc cu ub. r,^

Część gm achu  oddano  do użytku, 
nie zabezp iecza jąc  jed n ak  należycie 
pozosta łych  ubikacyj n iew ykończo
nych. . .

F a ta lne  drzwi do wylotu windy 
by ły  spaczone  i nie dom ykały  się, 
a mimo to nic nie poczyniono , 
by  uniemożliwić ich otwarcie.

D odać  należy, że p rzed  rokiem  
już w ten że  otwór w pad ł  za trudn io 
ny przy ro bo tach  robotnik , k tó ry  
w sku tek  w y p ad k u  dłuższy czas ku- 
row ał się w szpitalu.

Smutny los działaczki P. P. S.-lewicy.
Na teren ie  m . W ilna znaną była z t  swej 

działalności w sekcji m łodzieży P . P  -S. le
wicy W ładysław a Bohnszew tczów na, czynna 
członkini kom unistycznego zw iązku m łodzie
ży. W czasie wiecu w dniu 1 m aja  1929 roku 
P . P . S. lewicy Bohuszew iczów na w ygłaszała 
płom ienne przem ów ienie w im ieniu m łodzie
ży polskiej. Z sali oklaskiw ali ją  obecni 
w yłącznie przedstaw iciele m iejscowego koni- 
som ołu, rek ru tu jącego  się z m łodzieży ży
dowskiej.

Bohuszewiczówna, p rzew idując, że za swą 
działalność bedzie zm uszona w końcu odpo
wiadać przed sądem , w obaw ie, aby nie po
dzielić losu sw^fch tow arzyszek W eroniki 
Buciówny i Stanisław y T urkiew iczów ny, wy
bra ła  za dogodniejsze dla siebie udan ie  się 
pod opiekę w ładz sow ieckich. I rzeczywiście 
w lutym r. b. przekroczyła ona nielegalnie 
granicę do Rosji sow ieckiej. P ro tek to rzy  
zaopatrzyli ją  na  drogę w dokum ent, k tó ry  
otwc-Tzji je j w rota ra ju  sow ieckiego i za

pew nił opiekę możnych nr otok forów. Do
kum entem  tym  było pisane w języku ro 
syjskim  zaśw iadczenie okręgowego kor- telu 
P. P. S. lewicy w W ilnie z dnia 23 lutego 
30 roku  N r. 12.

Obeenle Bohuszewiczówna prjepyw a w 
C zelabińsku, leez niezbyt gościnnie przyjęli 
ją  kom uniśei. Przesyła ona m ałe swej 
E m ilji Boh usze wieżowej listy, w których 
błaga, aby w yjednała u w ładz polskich prze
baczenie dla niej i zezwolenie na pow rót 
do Polski. Należy oczekiwać, że takie  sam? 
listy w prędkim  czasie nadeślą członkow i; 
P. P. S. lewicy, w 1' l i n ie  Jadw iga Misiuro, 
M ieczysław M isiuro i W acław  K azaryn, k tó 
rzy po zaopatrzeniu  się w zaśw iadczenia 
P . P. S. lewicy rów nież w yjecnaii do Mińska 
i być może dzielą już dzisiaj los Ignacego 
W ilna, ezłonka P. P . S. lewicy, o rozstrze
laniu  którego w M ińsku niedaw-no podaliśm y 
wzm iankę.

K R O N I K A
Dziś: Norberta i Klaudjusza 
Jutro: Roberta.

jl W schód słońca—g. 3 m. 17 
Czerwca JJ Zachód ’ . —g. 7 m. 5?

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii U. S. B. 
w Wilnie z dnia K VI—1930 roku.
Ciśnienie średnie w milimetrach: 770 g  
Temperatura średnia: +  14° C

najw yższa: -f- 16° C 
najniższa: +  6° C 

Opad w milimetrach: —
Wiatr przeważający: północny.
Tendencja barom .: bez zmiati. - 
Jw a g i: —

PSObłSTl
  p . w ojewoda W ł. Raczkiewicz w dniu

dzisiejszym, (piątek 6 b. m.) powrócił z W a r 
szawy i objął urzędowanie.

URZĘDOWA

Skutki przymrozków.
O statnie silne przenirozki Jaly  się 

siln ie  we znaki naszem u ogrodnictw u  
bow iem  w W ilnie u legło zm arznięciu  
około 50.000 szl. pom idorów  i 20.000  
szt. ogórków  oraz w iele kw iatów  i w a  
rzyw a. W  pow iecie w ileńsko-trockim  
w ogrodach zm arzło około 200.000  
szl. pom idorów .

— o—

Propaganda krajowych wyro
bów włókienniczych.

W  dniu 4-go czerwca r. b. odbyło się 
w lokalu Izby (Przemysłowo-Handlowej w 
Wilnie posiedzenie W ydziału Wykonawczego 
Komitetu Obywatelskiego Tygodnia P r o p a 
gandy Krajowych W yrobów  Włókienniczych, 
n a  którem zo'stało wybrane ju ry  konkursu 
W ystaw, Sklepowych Tygodnia Propagandy 
w składzie osób:

P. inżynierowa Ewelina Domańska.
P. dy rek t .  J a n in a  (Klawe.
P. dyrektor Antoni Barbaro.
F irmom nagrodzonym zostaną wydane 

dyplomy uznania.
Należy zaznaczyć, że środki finansowe na  

akcję iKoimiitetiu uzyskano za pośrednictwem 
p. iprezesa R. iRucińskiego z Izby Przemysło
wo-Handlowej wr Wilnie.

Komitet Obywatelski Tygodnia P ropagan
dy  Krajowych W yrobów Włókienniczych u- 
przejmie prosi firmy włókiennicze i galan
te ry jne (które udekorowały swoje wTystawy, 
n nie zgłosiły dotychczas swego akcesu od 
kon ku rsu  Wystaw, o zarejstrowanie się w 
Sekretarjacie Kom.telu (jrokój Nr. 8, Izba
Przemysłowo-Handlowa) ul. Trocka Nr. 3.

Mięsiąc promoi ii.
Czerwiec — miesiąc egzaminów, prom o

cji, matur...  Miesiąc dla jednych radosny dla 
drugich smutny — i dla rodziców i dla mło- 
dzeży. Miesiąc rozważaj! co dalej? Uniwer
sytet czy Politechnika, a może szkoła spi^ 
cjalna zawodowa? Jeszcze kilka łat pracy 
■w nnirnlch takiej czy innej uczelni. Jaszcza 
kilka lal ciężkich wydatków a potom, potem
 praca zarobkowa, aplikantom , pdaklykowa
ą g  — znowu kilka lat, aby wreszcie -dobyć 
możność otrzymania posady, czy też zało
żenia samodzielnego warsztatu pracy. Długa 
:to, żmudna a kosztowna li istorja z nauką! 
Od lat 8-iu do 24, a więc — jakieś 1(> łat 
przygotowywania się do samodzielnego za
robkowania. Czwarta część życia! nawet 
ipo -wszystkich dyplomach i praktykach nie
raz  bardzo jest trudno młodzieńcowi u tw o
rzyć sobie bez zapasowych -środków czy po
mocy rodziców zmontowsue samodzielny w a r
sztat pracy. Często leż mlodzeż z wyższem 
wykształceniem traci całe lala na szukanie 
czegoś odpowiedniego, załamuje się, znie
chęca, wyikoleja, marnuje!

Ten mom ent ukończenia wyższej szkoły 
■wymaga fiw.łSgólnej pomocy ze strony ro 
dziców młodzieńca.

'Rodzice^ przezorni,  Miedząc, że taki m o
m en t  inadcjdzie — przygotowują rodzaj wy
p r ą — V pieniężnej na  pierwsze samodzielne 
krok. dziecka. Mają rację  poslokroć! Naj
praktyczniej i na jm ądrzej  robią rodzice, za 
wierając w P. K. O. Ubezpieczenie posagowe 
n a  rzecz małoletniego dziecka z takiem obli
czeniem, aby młodzieniec po dojściu do łat 
24 otrzymał kilka ezt kilkanaście tysięcy na 
założenie swego gniazda rodzinnego. Oto 
.prawdziwe piękna i czuła, a prz tzornn  myśl 
rodzi&ielsika. M. Ćz.

Zwiedzajcie 
Jubileuszową wystawę 
Wileńskich Artystów  

Plastyków.
Arsenalska 2, pałac Tyszkie- 

wiczowski.

SPROSTOWANIE.
Do artykułu  p. d-ra W irszubskiego p. t. 

„K olonja P sychiatryczna D eksznia" ż niesz- 
c mego we w czorajszym  num erze „K urjera  
W ileńskiego-- w kradł się b łąd, k tó ry  n in i‘ j- 
szem prostujem y. W  w ierszu 8 od dołu w 
p ierw szej szpalcie zam iast: „obecnie znajdu
je  przytu łek  7 chorych1- pow inno być „70 
chorych*.

— K onsulat Łotew ski w W ilnie w czasie 
Zielonych Świąt będzie nieczynny dnia 8, 9 
i 10 czerwca r. b.

M IEJSKA
— „Słosuncczkl" w m iejskiej straży og 

nlowej. Skandaliczne stosunki, jakie panują  
w  miejskiej straży ogniowej znalazły swój 
wvraz przed niedawnymi czasem podczas po
żaru W  Kolonji Kolejowej, gdy zastępca ko
mendanta inspektor Rusak kolejno spolicz- 
kował 3 strażaków. W innym  -wypadku ró w 
nież czynnej zniewagi strażaków dopuścił się 
komendant Waligóra. Dzięki interwencji na  
plenum (Rady Miejskiej przedstawicieli f r a 
kcji P- P- 3- magistrat m. Wilna przystąpił 
obecnie do przeprowadzenia szczegółowego 
dochodzenia w drodze  dyscyplinarnej pize 
ciwko winnymi tych skandalicznych wy kro 
czeń.

łodać należy, iż w chwili obecnej trwają  
prace  Komisji Rewizyjnej, k tóra  na  skutek 
uchwały  Rady Miejsk.ej przeprowadza rew i
zję gospodarki straży ogniowej.

— Inw estycje m iejskie. Jak się dowiadu 
jemy, w najbliższych dniach do dyspozycji 
magistratu  m. Wilna przekazana zostanie 
jirzez Bank Gos-padarstwa Krajowego kwota 
w wysokości 1 m iljona  złotych. Jest to dłu 
goterminowa pożyczka zaciągnięta przez sa 
morząd wileński na cele inwestycyjne. P ie
niądze te zoslaną zużytkowane na rozbudo 
wę elektrowni miejskiej, "budowę domu ro 
botniczego n a  Pióromoncie i szkoły powsze
chnej n a  Anlokolu oraz na dalsze kon ty nu 
owanie robó t  wodociągowo-kanalizacyjnyon.

Ponieważ powyższa pożyczka nie  rozw ią
zuje nawet najbardziej palących potrzeb m ia
sta w  dziedzinie inwestycyjnej — gmina m 
W ilna (zamierza podjąć ponowne starania  o 
■kredyty.

WOJSKOWA
* —  Ćwiczenia rezerwistów-. Referat woj

skowy magistratu m. Wilna otrzymał już d 
P. K, U. .karty powołania dla wszystkich re 
zerwistów- powoływanych w roku bież. na 
przećwiczenia. Karty le są obecnia stopnio
wo rozsyłane adresatom.

■Ostatnia tura rezerwistów powołana zo
stanie na przećwiczenia w początkach paź
dziernika. i

— Pobór rocznika 1909-go. Dziś w dniu 
6 czerwca przed komisją poborową ^ a z y l -  
jańskn 2) winku są stawić się mężczyźni u ro 
dzeni w roku  1909-ym zamieszkali na isre- 
nie 11, t u ,  V i VI komisarjatu  P. 1’. z nazw i
skami rozpoczynającemu się na literę W.

SPRAWY AKADEMSCKt l
— Z Koła Polonistów . Dn. 1 czerwca od- 

®yło się zwyczajne, doroczne Walne Zebra
nie Koła Polonistów sł. U. S. E. z po rząd 
kiem  dziennym, zawierającym między inne- 
mi wręczenie dyplomu członka honorowego 
p. prof. Otrębskiemu i wybór ndwego zarzą
du  W sprawozdaniu z działalności Kola za 
rok ubiegły przedstawił prez-es kol. Zgorzel- 
ski pracę ia rządu ,  oraz poszczególnych sek- 
cyj i agend. W roku sprawozdawczym zarząd 
zorganizował 2 publiczne odczyly: prof. Nit- 
sc lra  i Pigonia, oraz szereg wycieczek do 
teatru, (Sekcja historyczno-literacka odbyła 
szereg .zebrań dyskusyjnych, urządziła w y
cieczkę do muzeum, oraz brata  udział, przez 
swych delegatów, w Środach literackich. Du
żą działalność wykazał Komitet W ydaw ni
czy, s taran iem  którego ukazała się praca p. 
Hleb-Koszańskiej, oraz w druku znajduje się 
pacra jo. H. Turskiej: „O języku Chodźki", 
jako :>-lomil; ,/Bibljoteki Prac Polonistycz
nych".

Również S. T. O., k tó ra  ostatnio przeżyła 
kryzys personalny, wydała na  początku roku 
2 zbiórki poezyj swoich członków. Sekcja 
językoznawcza, dzięki wybitnej pomocy p. 
proł. Otrębskiego, odbyła szereg zebrań n a 
ukowych. 'Nowozorganizowane sekcje i agen
dy 'rozpoczęły w ro ku  sprawozdawczym 
swoją działalność. Umiejętną gospodarkę 
(iinausową Wyka żuje dodatnie  saldo na rok 
następu,,.  p 0 dyskusji nad  sprawozdaniem 
zarządu uchwalono przekazać do szybkiego 
załatwienia now oobranem u zarządowi kwe- 
istję stosunku Koła PoJonistów do Związku 
Kół Polonistycznych P. M. A. W toku ze
bran ia  odbyła się uroczystość wręczenia dy 
plomu członka honorowego p. prof. Otręb- 
skiemu, w uznaniu  jego zasług dla Koła i 
pomocy w pracach Sekcji językoznawczej. 
Zebr.anie zaszczycili swoją obecnością p. p. 
rek to r  Pigoń, kura tor Koła prol- Gtiselłi, 
prol. Otrębski i jirof. Kolbuszewski.

Nowoobrany zarząd ukonstytuował się 
jak następuje: prezes — kol. St. Ślupkiewicz, 
'tarz gener.  — kol. W. Sierzputowski, sekre
tarz gener. — kol. W. Sieszputowski, sekre
tarz II —  kol. Z. Folejewski, b ibljotekarz—- 
kol. .1. dinkiewiczówna, kierown. czytelni— 
kol. L. Łosiówna, skarbnik — kol. W. Mali
szewski.

Rada Nadzorcza: kol. Zgorzelski — prze
wodniczący, kok kol. Cieszewska i Kuczyńska 
— członkowie.

W alnemu zebraniu przewodniczył kol. 
Zygmunt Fiedorowicz.

ze ZWIĄZKÓW t łTOWAhZYSZtR
— Rada N adzorcza Pow szechnej Spół

dzielni Spóżyweów w W ilnie, w ybrana na 
zebraniu założycielskiem Spółdzielni w dniu 
31 m a ja  r. b„ ukonstytuowała się na odby
tem w dniu 4 b. m. posiedzeniu w sposób 
następujący: na  przewodniczącego Rady wy 
brano p. 1. Turskiego, n a  zóstępców prze
wodniczącego pp.: inż. H. Jensza i A. Ko 
beckiego. Sekretarzem Rady został p. St. 
Czamous, zastępcą sekretarza p. J. Łazare- 
wicz. Do Zarządu w ybrano pp.:  St. Godec- 
kiego i H. Jackiewicza. Trzeciego członka

' ZaTządu w myśl uchwały Rady kooptuje Pre- 
zydjum Rady.

— Z arząd  Okręgu W ileńskiego Z. O. R 
podaje do w ladom ośei PP . oficerów  rezerw y, 
iż karty wstępu Zjazdowe wydawane są w Se
kretariacie Okręgu Wilna, ul. Mick.iewic7.a

^ Nr. 13 od godz. 17—20 codziennie.

■i

— P odatk i w czerwcu. W ciągu miesiąca 
bieżącego płatne są następujące podatki bez
pośrednie- s 5

1) do 15 czerwca — państwowy podatek 
.przemysłowy od obrotu  osiągniętego w m aji  
b. r. przez przedsiębiorstwa handlowe I i II 
kat. i przemysłowe I—V kat., prowadzące pra  
-widłowe księgi handlowe oraz przez przed
siębiorstwa sprawozdawcze.

2) do 15 czerwca płatna jest II ra ta  państ
wowego podatku przemysłowego od obrotu 
za rok 1929 z tytułu różnicy między kwołą 
wymierzonego podatku za ten rok a kwotą 
przypisanych zaliczek na tenże 1929 rok 
przez wszystkie przedsiębiorstwa przem ys
łowe.

3) podatek dochodowy od uposażeń sluż- 
; bowych, emerytur i wynagrodzeń za najem 
ną pracę — w ciągu 7-miu dni po dokonaniu 
potrącenia.

/Nadto w czerwcu płatne są zaległości o d 
roczone i rozłożone na raty z terminem pła
tności w tym miesiącu tudzież podatki, n a  
(które płatnicy otrzymali nakazy płatnicze 
również z terminem płatności w tymże m.e- 
siącu. ,

— Z arząd Rodziny W ajskow ej kom uniku
je : -Zwróconą -przez Związek P-rac.l Obywa
telskiej Kobiet kwotę 100 zł. Zarząd Rodzi
ny  Wojskowej składa jako ofiarę na  cele o- _ 
ehronki im. Marszałka Piłsudskiego w Wilnie

TF-ATW I MUZYKA
— Teati M iejski na Pohulance Jaracz 

w „Artystach zapełnia co wieczór po brzegi
' salę teatralną i zapełniać ją będzie dc po

niedziałku dnia  9 b. m. włącznie, poczem 
po drodze do W arszawy z zespołem wileń
skim wystąpi w  Białymstoku we wtorek dn 
10 b. -m. i w Grodnie we środę 11 b. m.

—  T eatr M iejski w Lutni. „Mysz kościel
n a "  1'odora z Niwińską i Zelwerowiczem 
Iw głównych rolach mile przypomniała się 
■publiczności wileńskiej zyskując tak samo 
pełne entuzjazmu przyjęcie jak przed pół- 
rokiem w okresie pierwszej swojej kadencji.  
W yborna la brawurowa koniedja doskonale, 
zgrana i -pierwszorzędnie zmontowana przez 
dyr. Zelwerowicza grana będzie po cenach 
potrójnie zniżonych do poniedziałku dnia  
9 b. m. włąfznie, poczem ustąpi miejsca d ru 
giemu przebojowi sezonu, paryskiej komedii 
„Fotel 47" z Vr eniiczówną i Zelwerowiczem 
w rolach głównych.

-— Koncert symfoniczny. Dziś, w piąłek 
6-ego czeawea w Ogrodzie po-Bernardyńskim 
odbędzie się 'Wielki Koncert Symfoniczny 
pod dyr. Kazinrorza Wiłkomirskiego z udzia
łem solistów prof. Michała Erdenko i Alberta 
Kaca. W  programie: Chopin, Saint-Saens, 
-Puccini i inni *Początek o godz. 8-ej wiccz.

R A D J 0
PIĄTEK, dnia  6 czerwca 1930.

11.58: Sygnał czasu z Warszawy. 12.05- 
Gramofon. 13.10: Komunikat meteorologicz
ny z Warszawy. 16.10: Program dzienny. 
16.15: Gramofon. 17.00: Komunikat L. O. P. P. 
17.15: Mała skrzyneczka. 17.45: Koncert po 
pularny. 18.45: Skrzynka pocztowa Nr. 117. 
19.10: Audycja literadka „Tajemnica genju- 
sza d ru ka rn i"  19.35: Prasowy dziennik ra- 
djowy. 19.50: P rogram  na sobotę, sygnał 
szasu i rozmaitości.  20.15: Koncert poświę
cony twórczości Czajkowskiego i komunikaty  
23.00: Retransmisje stacyj zagranicznych.

-SOBOTA, dnia 7 czerwca 1930 r.
11.58: Sygnał c.zaisu z W arszawy. 12.05: 

Gramofon. 13.10: Komunikat meteorologicz
ny  z Warszawy. 16.10: P rogram  dzienny. 
16.15: Muzyka popularna. 17,00: Kom. Wil 
Tow. Organ, i Kółek Rolniczych. 17.15: „Co 
nas boli?" p rzechadzka Mika po mieście. 
17.30: Audycja dla dzieci. 18.00: Nabożeńst
wo z kaplicy Ostrej Bramy. 19.00: Program 
n a  następny tydzień. 19.25: Rozmaitości. 
19.40: (Prasowy dziennik radjowy i sygnał 
czasu. 20.00: Apel Kadetów. 20.30: T ran sm i
sja r W arszawy. Rewja „Na Bielany" i k o 
munikaty.

Nowinki radjowe.
APEL KADETÓW W RAD JO.

W sobotę dnia 7 czerwca o godz. 20.00 
odezwie się (Lwów na falach wszystkich po l
skich stacyj aia-dawczych. Będzie to in teresu
jąca transmisja  z Korpusu Kadetów Nr. 1. 
Mikrofony (Polskiego Radja, zainstalowane n a  
placu ćwiczeń Lwowskich koszar Korpusu 
(Kadetów, transmitować będą przebieg u ro 
czystego apelu, w czasie którego odczytany 
-zostanie specjalny rozkaz, poświęcony p a 
mięci bohaterskich kadetów, poległych w po
wstaniu  górnośląskiem. Pozalem u słyszy m$ 
n iedaw no skomponowany m arsz  tego k o r 
pusu.

ROZWÓJ STACJI LW OW SK IEJ.
Lwowska stacja nadawcz.a, aczkolwiek 

liczy zaledwie kilka miesięcy, rozwija się 
świetnie. Najlepszym sprawdzianem tego r o 
zwoju jest wzrost liczby abonentów radjo 
wych. Od chwili powstania tej stacji, ilość 
abonentów wzrosła w okręgu lwowskim 4 
krotnie tak, że dzisiaj cyfra-ta doszła do kil
kunastu  tysięcy. Przypuszczać należy, że z 
chwilą uruchomienia silnej stacji w-e Lwowie 
podwoi się liczba abonentów radjowych w

okręgu lwowskim pod wpływem dużego za
sięgu detektorowego, jaki posiadać bęuziw 
wielka 16-kiłowatow-a stacja lwowska, która, 
uruchom iona zostanie w drugiej połowie ro 
ku bieżącego. Centrala „Polskiego Radja" o r 
ganizuje od czasu do czasu transmisje z  te re 
nu  lwowskiego. Ju t ro  usłyszymy transmisję  
■apelu z lwowskiego Korpusu Kadetów o go
dzinie 20.00.

THANSMISJ/* R EW JI.
Ju tro  o godz. 20.30 Rozgłośnia nasza t r a n 

smituje z  Warszawskiego Teatrzyku „W eso
ły W ieczór" barw ną  i dowcipną rewję pod ty
tułem „Na Bielany".

K N A  I F I L M f
.„STATEK KOMEDJANTÓW- 

Hollywood.
Wrażenie pierwsze i górujące na innemi: 

film ten tworzył niewątpliwy artysta .  W ła ż e 
nie drugie: pracował w dziedzinie dla siebie 
zupełnie nowej — w filmie dźwiękowym

„St. komedj."-—jest jednym z pierwszych 
filmów dźwiękowych — wogóle, dlatego toż 
choć stronę dźwiękową znakomicie niekiedy 
wyzyskał (chór murzynów, głosy witającego 
„Ćotton Pałace" tłumu, ryk  syrenowego in 
strumentu, orkiestra, szum wody i liczne in
ne dobrze w ybrane efekty) to jednak trochę 
za dużo dał  djalogów i nie przewidział nie
k tórych niedociągnięć dźwiękowych techni
cznych (fatalne niekiedy brzmienie głosu k o 
biecego, djalogi, jak z beczki etc.), bo byłby 
je ograniczył.

Że to jest artysta niewątpliwy (He;iry 
Pollard), widać z wizualnej strony filmu. J e d  
ona przedewszystkiem (co tu najważniejsze(. 
doskonale utrzymana w stylu epoki w której 
rozgrywa się akcja tego typowego dla poło
wy zeszłego stulecia melodramatu, jakim jest 
„Statek komedjantów". Utrzymana nietylko 
w postaciach, ich charakterach, strojach, 
sprzętach, wnętrzach domów, ale we wszel
k ich  szczegółach, jak np. momentach k ra jo 
brazowych, które, zwłaszcza na początku fil
mu są — prześliczne i zupełnie jak z pe jza
żów w tym czasie malowanych. Po takiej 
właśnie staranności drobiazgowej, tak iem po
czuciu stylu poznajemy prawdziwego artystę.

W ykonanie aktorskie jest na wysokości 
poziomu, przyczem postacie męskie są lep
sze. Otis Harlan, jako s tary  Hawks jest bez
konkurencyjny, doskonały jest również J ó 
zef Schildkraut, to samo można powiedzieć 
o Neely Edwards 'ie  (sufler, potem reżyser k a 
baretu) wszyscy są świetni. Emilja Fitroy  ja 
ko stara Parten ja  czasami odrobinę szarżuje. 
Laura La Plante jest dobra aktorsko, sfoto
grafow ana jednak została fatalnie, wygląda 
często tak brzydko, jak nigdy jeszcze. Głos 
jej, jak  zresztą większość głosów ludzkich 
w tym filmie wychodzi b. źle, zaś bardzo nie 
przy jem nie  — płacz. Natomiast scena śpie
wu w kabarecie wyszła świetnie, wywołując 
b. silne wrażenie. To może być naw et w zru
szające, ten moment zwycięstwa miłości m a 
cierzyńskiej,  nad tępotą tłumu, zwycięstwa 
za pomocą ślicznej, prostej,  rzewnej piosen
ki. To jest clou, pupkt kulminacyjny filmu 
a ściślej — dram atu .

iZ innych scen — doskonałe są te z p rzed
stawieniami na  statku bajecznie jest uchw y
cony styl tych widowisk i psychika ówczes
nej i tamtejszej publiczności.

•Momentów ściśle kinowych, dobrych po
mysłów reżyserskich (czy aktorskich — w 
scenarjuszu) n ie .b rak .  Doskonały zwłaszcza 
jest ów czek Rarenala płonący na wirującej 
ruletce.

'Pozatem jeszcze jeden moment godzien 
uznania  — bardżo dobrze izredagowam n a 
pisy, zwłaszcza początkowe, (sk).

„SZALONY KSIĄŻE*
Helios.

Miła bezpretensjonalna, dobrze zrobiona 
ikomedja z życia studenckiego z pierwszo
rzędnymi czołowymi wykonawcami w  oso
bach pięknej i wysoce utalentowanej Joan 
Cravford (nie Grawford) jak dyr. k ina  He
lios wypisuje na  afiszach) oraz W illiama 
H aines‘a, o bardzo sympatycznej i obdarzonej 
dobrą  mimiką a nadto  — urodziwej fizjoi 
ncrnnji. Treść — żywe, interesujące perypetje 
pewnego, dość zresztą przedsiębiorczego m ło
dzieńca, miJjonera studenta i boksera w j e 
dnej osobie w zabiegach o serduszko kole
żanki uniwersyteckiej.  Para  doskonałych po
staci drugorzędnych, jedną z nich, m ianow i
cie, szofera rzeczonego m iljonera  — o d 
tw arza  Kaiol Dane słynny Slim z Wielkiej 
P arady .  W dźwiękowej wersji miła nowość 
— mianowicie język francuski zamiast a n 
gielskiego co powitaliśmy z wielkiem zado
woleniem i ulgą. ” (sk).

NA WILEŃSKIM BRUKU
i A m atorzy cudze j b ielizny.

Z podwórza domu Nr. 3 przy ul. Złoty 
Róg skradziono bieliznę, należącą do loka
torki tego domu Nosen Gotkin.

Okazało się, iż spraw-cą kradzieży jest Fe
liks Grotowski (ul. Bonifraterska 6), od któ
rego bieliznę odebrano a  jego samego zaa
resztowano.

Złodzieje k olejow i w  potrzasku-
W składnicy na  stacji kolejowej Wilno 

pochwycono Franciszka Łukaszewicza (ut. 
Raduńska 28) o raz Władysława i Franciszka 
Jarmołowiczów (ul. Raduńska 52), (którzy usi 
łowali skraść bańkę z pokostem wartości 90 
złotych.

Niefortunnych złodziei osadzono pod klu
czem.

Matka z córką kradły kw iaty  
z nagrobków .

Pochw ycona została n iejaka Zofja Sien- 
kiewiczowa i je j córka Józefa (ul. P ióro- 
niont 4), k tóre  w celach zarobkow ych zry 
wały system atycznie kw iaty zdobiące mogiły 
na em entarzu  W ojskowym .

G rabarz m iejscowy Stanisław Stankiewicz 
k lóry  kw iaty te  hodow ał, oblicza stra ty  na 
80 złotych.

Ścigany złoczyńca  trudnił się  
szm uklrm .

Zatrzymany został przez policję ścigany 
przez sąd okręgowy niejaki Marjan Karło
w ski.

Przy ujętym złoczyńcy znaleziono niec- 
lony tytoń litewski, co świadczy, że Karło
wski, będąc poszukiwanym przez wdadze, t ru 
dnił się przemytnictwem.

W ykroczen ia  adm inistracyjne.
Poszczególne komisarjaty  Policji P ań s t

wowej w ciągu miesiąca ubiegłego sporzą
dziły na terenie naszego miasta 1926 p ro to 
kółów karnych za rozmaitego rodzaju  wy
kroczenia przeciwko przepisom adm in is tra 
cyjnym.

Największe cyfry figurują w rubrykach 
opilstwa, zakłócenia porządku publicznego 
oraz w- rubryce ruchu kołowego.

Niemiecka łódź podwodna 
przemyca alkohol do Ameryki.

Amerykańskie władze w-vk/ryły ostatnio, 
że w ostatnich czasach przemycanie alkoholu 
do Stanów Zjednoczonych odbyw a się przy 
pomocy taiamniczej łodzi podwodnej, k p i 'a  
zabiera na pełnenn morzu z okrętów p rze
mytniczych transporty  trun kó w  a  następnie 
w nocy przybija do- lądu i wyładowuje ,ran- 
sport. W ładzom udało się ustalić, że jesl lo 
dawna łódź niemiecka, zakupiona przez b a n 
dę przemytników i sprowadzona z Europv. 
Podobno ta jem nicza  łódź podwodna zdołała 
już przemycić d o  Stanów- Zjednoczonych at- 
kohol wartości ponad półtora miljona dola
rów. Siedziba bandy przemytniczej,  rozpo
rządzającej dla  swych celów tak  nowoczes
nym środkiem transportowym jak  łódź pod
wodna, mieści się na  terv torjum  m eksykań

ski em.



K U R I E R W I L E Ń S K I Nr.129 (1771)

Usty do Redakcji.
■Szanowny Panie Redaktorze!

W  num erze 126 ,K urjera W ileńskiego' 
•z d n ia  3 czerw ca 1930 r. u k a ja ło  się spraw o
zdanie z p rotestacyjnego \W ecu Ogólnoaka- 
dem ickiego, odbytego dn ia  1 czerw ca i 930 r .  
w  Sali Śniadeckich U. S. B., przyczem  sp ra 
w ozdaw ca w  sposób tendencyjny  p rze isto 
czy! fakty, dopuszczając się szeregu daleko- 
adących dow olności oraz zw rotów  nieodpo- 
w iadających praw dzie.

Z astrzegając sobie w yciągnięcie odpowie
dn ie j konsekw encji z tych części artykułu , 
k tó re  w  sposób obraźliw y dotyczą W ileńskie
go K om itetu Akadem ickiego, proszę w imię 
p raw dy  i spraw iedliw ości o umieszczenie n a  
tam ach „K urjera  W ileńskiego1' następu jące
go sprostow ania:

1) N iepraw dą jest, jakoby  Jego M agnifi
cencja  Ks iRektor Falkow ski przybył na wiec 
„w  obaw ie przed nacjonalistyczną n iepoczy
ta lnością  czynników , k tóre w iec organizo
w ały", p raw o  bow iem  wyłącznego u rządzan ia  
wieców ogólnoakadem ickich przysługuje W i
leńskiem u K om itetow i, k tó ry  za przebieg 
w iecu odpow iedzialny jest przed Senatem  U. 
S B. J. M. Ks. R ektor Falkow ski był na  w spo
m nianym  w iecu w  charak te rze  gościa, zap ro 
szony uprzednio  w im ien iu  K om itetu prze
żeranie, przyczem  z powodu b raku  czasu, 
m ógł być ty lko  na  części wiecu.

2) N iepraw dą jest również, aby  tem i sa 
memi m otyw am i k ierow ał się K urator W ie
cu j .  P rof. Dr. W ładyczko, k tó ry  p ragną-

, 1 '* «* 
okazać so lid ary zo w an e  się z p ro testem  m ło
dzieży akadem ickiej, zapyp-w ał m nie p^zeo 
w iecem ,' czy przem ów ienie jego ośw ietlające 
isto tę  zajść w  Kownie i op in ję  o n ich  sfer 
litew skicn byłoby pożądane. P ropozycję p rze
m aw ian ia  przez znakom itego uczonego i zna
wcę stosunków  litew skich pow itałem  i w dzię
cznością i prosiłem  P a n a  P ro feso ra  W łady- 
czkę o wygłoszenie odpow iedniego p rzem ó
w ienia, udzielając m u głosu jako  pierwszem u 
z przem aw iających. P rzem ów ienie P. P rof. 
W ladyczki było nacechow ane zupełnym  ob- 
jektyw izm em  oraz n iezm ierną przychylnoś
c ią  d la  w ileńskiej m łodzieży akadem ickiej.

3) Sposób ok reś lan ia  jednego z mówców, 
jako  „jakiegoś p. Sim a" może nasuw ać przy
puszczenia, iż n a  wiecu przem aw iały indy
w idua b liżej nieznane i osłabiać przez to 
znaczenie w iecu ogólnoakadem ickiego, — 
w obec czego stw ierdzam , i i  p. Tadeusz Sima 
jest studentem  W ydziału P raw a i Nauk Spo
łecznych Uniw ersytetu S tefana Batorego.

1) N iepraw dą jest, jakobym  jak o  przew o
dniczący wiecu, k ierow ał się w  stos. do Kol. 
Simy „party jną  sym patją", dow odem  czego 
>yło natychm iastow e przyw ołanie go p rze
żeranie do rzeczy i do porządku gdy w p rze
m ów ieniu swem poddał pew nej krytyce po
błażliwość P . M inistra Zaleskiego względem 
wybryków  litew skich. D ecyzja m oja w yw oła
ła  naw et sprzeciw  obecnych na sali, k tórzy  
dom agali się, aby p. Sima dokończył swe 
przem ów ienie.

5) W  im ię p raw dy  podkreślam , i ż Kol. 
Gołubiew, k tó ry  według p. SZK naw oływ ał do 
um iarkow ania, w przem ów ieniu sw em  tak

jzCHUięszM treść rezolucji, że m usiałem  dw u
krotnie  prostow ać tekst rezolucji, co czyni
łem oficjaln ie od stołu prezydjalnego.

6) N iepraw dą jest, jakoby  frekw encja  na  
■wiecu by ła  tak  n ik ła , że „naw et n iew ielka 
ilość krzeseł na  niezbyt -wielkiej wogóle Auli 
Śniadeckich n ie  została całkow icie zapełn io
ną". P raw dą natom iast jest, że wobec zaję
cia w szystkich m iejsc siedzących, część o- 
becnych zm uszona by ła  stać poo ścianam i 
o raz  siedzieć n a  schodach podjum .

Zechce Pan  R edaktor p rzy jąć w yrazy głę
bokiego szacunku.

W ilno, fln. 4 czerw ca 1930 r.
S tanisław  OcLocki 

P rezes W il. K om itetu Akad. 
* « *

Sprostow anie p. Ochockiego w ym aga p aru  
w yjaśnień  z m ojej strony.

Być m oże prezes W. K. A. m a rację pod 
w zględem  form alnym , utrzym ując, że an i r e 
k to r Falkow ski, an i prof. W ładyczko nie za
znaczyli nigdzie, jakiemu w zględam i sic k ie
row ali, in teresu jąc się wiecem, skądinąd jed 
nak  wiemy, że w- gronie profesorskiem  były 
obaw y przed ekscesam i o k tó re  tak  łatwo n a  
każdym  wiecu, zwłaszcza organizow anym  
przez młodzież nacjonalistyczną, bynajm niej 
n ie  grzeszącą zbytkiem  um iaru  i rozsądku, 
k tó re j to m łodzieży ty lko rep rezen tac ją  jest 
W il; Kom. Akad. i cały Nar. Kom. Ak., jak  
to wszystkim, którzy  się stykają  z życiem a- 
kadem ickiem  doskonale w iadom o.

D owodem  tej nieodpow iedzialności rz e 
czonych czynników , ich n ieum iejętności u- 
trzym an ia  m anifestacji w ram ach  odpow ia

dających  pow adze danego zagadnienia, jest 
zakończenie w iecu w  spraw ie w ypadków  o- 
polskich o iście farsow era zacięciu. W iec ten  
bodaj że rów nież przez W . K. A. byl zorga- 
n izow any i  clou  jego — w yraziło  się... w  
zdjęciu tabliczki z napisem  „ul. N iem iecka", ' 
n a  rogu D om inikańskiej, i nasm arow aniu  
w ęglem  „ul. O polska". W yobrażam  sobie, iż 
sam i spraw cy tego już od te j po ry  tak  d o j
rzeli, że rozum ieją  całą śm ieszność owego in 
cydentu. Był w ięc zatem precedens i powód 
do obaw y, tern w iększej, żc Kowno bądź co 
bądź leży bliżej n iż  Opole. Młodzież W szech
po lska jest zbyt znana z licznych swoich a- 
w an tu r we w szystkich m iastach uniw ersyte
ckich  aby jakakolw iek je j im preza nie m iła  
budzić obaw.

T eraz trzeci p u n k t om aw ianego sprosto
w ania. Chodzi o słowo „ jak iś" , którego p i
szący te słowa użył w stosunku do p. Simy. 
Było ono w yrazem  oburzenia au to ra  artyku łu  
w  stosunku  do tego mówcy. Oburzenia, że 
is to tn ie  „jak iś" niew ielu osobom  znany m ło
dzieniec, ośm .ela się n ie m ając  do tego żad
nych kw alifikacyj k rytykow ać człow ieka w 
dane j dziedzinie wysoce kom petentnego, zna
kom itego m ęża stanu, jedynego m in is tra  Spr. 
Zagranicznych, którego n ie  odw ażyli się k ry 
tykow ać naw et najtężsi gębacze z miłego se r
cu tego m łodzieńca S tronnictw a N arodow e
go, stare  wygi po litykarsk ie  i parlam en tarne , 
aż  tu  rap tem  „jak iś" m łodzieniec naw et p i
szącem u te słowa n ieznany, odw aża się a ta 
kow ać tego to  zasłużonego m in istra . Skąd? 
Quo litu lo? N a to n ie w ystarczy być studen
tem  praw a, iw tern zestaw ieniu isto tn ie tru d 

no p. Sim ę nazw ać „krm ś", isto tn ie jest on 
„jak im ś", i tak  to  rozum ieliśm y we w torko- 
wem spraw ozdaniu.

Go się tyczy punk tu  cz ta r te g o , to, rzeczy
w iście p. O chocki przyw ołał do porządku  p. 
Simę, choć pow inien bjd odebrać mu głos po 
jego i śm iesznych i gorszących atakach  na 
m in. Zaleskiego. P rzestraszony  widocznie je 
dnak jakim ś jedynym  zresztą (nie proti 
stam i jak  pisze w swojem  sprostow aniu), 
dość tubalnym  protestem  pozw olił mówcy 
snuć dalej jego niew czesne wywody.

Ad. p . ó. Nie p isaliśm y o  tem  w sprawoz 
dan iu  ,z w iecu, a le prostow anie przem ów ie
n ia  p. Gołubiewa w ydało nam  się (i n ietylko 
nam ) nieco stronnicze. P. G. n ie podaw ał bo 
wiem ścisłego tekstu  rezolucji, ale nazyw ał 
obiecyw anie studentom  L itw inom  bojkotu  
w raz ie  n iespełnienia znanych w arunków  — 
grożeniem  rep resjam i i m ia ł rację , p rzeciw 
ko tem u określeniu  pro testow ał p. Ochocki 
P ro testu jąc  przeciw  rzeczow ym  rep resjom  p. 
G. naw oływ ał do um iarkow ania. Tak to zro
zum ieliśm y i tak  sądzim y, rozum iał p. G.; 
będziem y w dzięczni za jego opinję w te j 
spraw ie.

Nakojiiec p unk t szósty. N iestety Szano
w ny P an ie  Ochocki, na sali było pustaw o. 
Stało pud oknam i p arę  osób spóźnionych, na  
podjum  usiadł, kto chciał, rów nież parę  osób, 
k tó rym  widocznie było tam  w ygodniej. Na
tom iast pustych m iejsc w  krzesłach  było 
sporo, zwłaszcza w nieco dalszych rzędach. 
W idocznie Pan tego nie zauważył.

To wszystko.
S. Z. K.

.szanowny P an ie  R edaktorze!
Zechciej Pa,n, P an ie  R edaktorze, w  po- 

czytnen. swem piśm ie w ydrukow ać k ilk a  
następu jących  wierszy.

U w ylotów daw nej ul. Ja tk o w ej — a  w ięc 
p rzy  ulicach N iem ieckiej i S zklanej — o d  
n iejakiego czasu w idnieją  nowe szyldziki Ł  
napisem  „ul. K laczki Ju ljusza".

Pozw alam  so b ie^  tego pow odu zauw ażyć:'
1) Autor „W ieczorów  F lorenckich"—tego- 

chyba K laczkę m iał na  m yśli M agistrat w 
leński —  nazyw ał się ule luljosz lecz Jn ljan  
Nawet ten, kto n ie  chce zadaw ać sobie tru d u  
i zaglądać do k arty  tytułow ej jednego i  dzieł 
K laczki, z w ielką łatw ością znajdzie jego i- 
m ię w pieTWSzem leipszem dziele podręc-znem 
lub encyklopedji: Od tych, k tórzy  chcą ucz
cić pam ięć pisarza lub działacza, m ożna 
wszak tego m inim um  pietyzm u wym agać, a- 
by praw idłow o jego im ię podali.

3) Szyk w yrazów  w  now ej nazw ie uilcy 
jest sprzeczny z poczuciem  estetyczno-języ- 
kowem. Ulice m iasta nie są bow iem  książką  
abonentów  telefonicznych, w  k tó re j nazw is
ka um ieszcza się na  pierwszem  m iejscu i u k 
łada d la  celów  praktycznych w porządku  is.!- 
fabetycznym . Mamy przeto  ulice A dam a Mic
kiewicza, T om asza Zana, Jakóba Jasińskiego 
Józefa M ontwiłła a nie M ickiewicza A dam a 
d t. d.

Byłby -zatem dobrze uczynił M agistrat W i
leński, gdyby czem prędzej n iefo rtunne n ap i
sy „ul. K laczki Ju lju sza" zastąp ił praw idło- 
wemi „ul. Ju lian a  K laczki" lub poprostu. 
„ul. K laczki".

Z Wysokiem pow ażaniem  P . Kofl

tit (StejstiB
SALA MIEJSKA 

^O strobram ska 5.

P ierw szy  Dźwiękowy 
KINO-TBATR

„HELIOS11
Wilno, W ileńska  33.

N astęp n y  
p rog ram  :

W dn. 5, 6 i 7 czerw ca 1930 K inem atog raf M iejski NIECZYNNY z powodu rem ontu ,

„ T A Ń C Z Ą C Y  W I E D E Ń "
W  roli g łów nej: N ajw iększa  cza ro d z ie jk a  e k ran u  LY A  M ARA.

K aaa czynna od g. 5 m , 30. P oczątek  seansów  o g. 6-ej. W niedzielę  i św ię ta  k a s a  czy n n a  od godz. 3 m. 30.
Początek  seansów  o godz. 4-ej.

Uwaga! po ce mieli Znacznie zniżonych Balkon 60 gr. Parter 1 zł. Uwaga!
PREMIERA ! P rzebój D źw iękow y! U lubien ica publiczności, c z a ru ją c a , pe łn a  tem p eram en tu  CO 0 LEN  M 0 0 R E

Romans w spółczesnej  pan iny
w akcie  II: WIELKA RBW JA. Tańce ak ro b a ty czn e , G irlsy. H um orysta , śpiew  etc. etc. N ad p rogram : W szech
św iatow ej s ław y  śp iew aczka  IZA KEBMER w ykona p iosenki. P o czą tek  seansów  o g, 4, o s ta tn i sean s  o g . 10.30.

Ił

Dźwiękowe kino

HOLLYWOOD"
Mickiewicza ?2.

A p a ra t am ery k ań sk i św ia to 
wej eław y „Pacent* .

LAURA LA PLANIE cudow nym  swym śpiewem  i g rą  na  banjo 
oczaru je  widzów i s łu ch aczy  P a rtn e rem

je j je s t  popu larny  J ^ Z C f  S C S l l ! l £ f i R r 9 U t  p o za tfm  bi-°-rąam an t e k ra n u  1 sceny
RZYŃSKIE w 100% przebojow ym  lilm ie dźwiękowo

słynne  CHÓRY 
śp iew nym  p. t.

r
KU-

P oczątek  o godzinie 
4, 6, 8 i 10 25.

Do godziny  7-ej ceny  m iejsc  n a  p a rte rz e  od 1 zł., Balkon 60 gr, P o czą tek  o godz. 5 ej, orL 10.30.

tln o  Kolejowe

0GF1SK0
(•b o k  dw orca kolej o w.)

Dziś
1 dni n astępnych !

Sensacyjny program! 
Nowość!

P o czą tek  seansów  o godz. 6-ej, n iedziele i św ię tr  o godz. 4-ej.

Fiim o g rzechu  i kobiecie .
Vr io lk i d ram a t sensacy jno -ero tyezny .

w ro i. g łó w n : Henry George, 
Marja F ludier.

Anons! N a stęp n y  p r o g r a u :  Szlakiem  Haiiby.

K I N O T E A T R

S P O R T
W ielka 36.

W tm im

OJ dziś codziennie. Św ietny  w yg im nastykow any BUCK 10NES w najnow szym  film ie (produkcji 1930 roku )

„KTO JEM IŁOhZIŁJEM"
Tytuł osobliw y 1 moee rażący , a le  film  p iękny . — — — P ejzaże  w spaniałe . — — G ra pierw szorzędna.

Ośrodek
impregnowane,

—  damskie i męskie —
s ą  ju ż  w  w ie lk im  w y b o r z e  w  z n a n y m  

m a g a z y n ie

? . L A C r T ł
Wilno, Wielka 56.

Stale nowinki! me
D O G O D N E  W A R U N K I S P Ł A T Y !

OGŁOSZENIE.
Do R e je s tm  S półdzieln i S ąd u  O kręgowego w Wli- 

lifc w d n iu  4 IV S0 r . pod N r Ó40 w ciągnię to  n as tę - 
>ujący w pis dodatkow y:

R. H. S d. 540/IIi. „Spó łdzie ln ia  Inw alldów -Skrzyn- 
rarzy  w W ilnie z odpow iedzia lnością  udzia łam i* , 
la rząd  obecnie s tan o w ią  zam . w W iinie, W incenty 
Jo ręb a  — p rzy  ul. F ilareck le j 10, Ja n  M alec — p rzy  
il. G im nazja lnej 10 B olesław  K onarsk i — przy il. 
.„m ln ikańsk ie j 13— 14. 584/IY-20U

: : M o t o c y k l e  D.FC.W . z  p r z y c z e p k a m i  i b e z  d o  
w y n a j ę c i a  n a  g o d z i n y  z a  m i n i m a l n ą  o p ł a t ą ,  
t y l k o  p o s i a d a j ą c y m  d y p l o m  k u r s ó w  m o t o 
c y k l o w y c h  p r z y  S t o w a r z y s z e n i u  T e c h n i k ó w  
P o l s k i c h  w  W i l n i e  zaułek Bernardyński 8, 

warsztaty motocyklowe* 1999

Ogłoszenie przetargu.
D yrekcja  O k ręg o w a  K ,P .  w W ilnie og ła 

sza p rze ta rg  na  dz ierżaw ę restaurac ji  n a  st. 
B aranow icze i P ińsk, bu fe tów  na st. Bielsk 
Podl., Ł ap y ,  Słonim, Sokółka , Waliły, K obryń , 
S iem iatycze, Połoczany , M ordy, Mońki, Juch- 
nowicze, O lecbnow icze .Z ahac ie ,  N ow odruck , 
H orodyszcze ,  Kiena, O p sa ,  fryzjerni Suwałki 
i Ł u n in iec  z te rm inem  odjęcia  llipca 1930 r.

T erm in  sk ładan ia  o fert up ływ a 18 czerw 
ca 1930 r. o godz. 12-ej w południe.

S zczegółow e w arunki p o d a n e  są  w ogło
szeniach  w yw ieszonych  n a  w ym ien ionych  
s tacjach i w gm achu  Dyrekcji.

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych 
w Wilnie. 2107

z m łynem  w odnym , z do
sk o n a łą  kom un ikac ją  do 
W ilna, do sp rz e d a n ia  na  
dogodnych  w aru n k ach , 
okazy jn ie  tan io  z powo
du w yjazdu  w łaśc ic ie la .

Wileńskie Biuro 
Komisowo-Handiowe 

M ickiew icza 21, tel. 152.
1950

20 zł. dziennie. 2 - 3  go 
dziny  p rzy jem nej 1 n ie
uciążliw ej p racy  domo
wej zapew nia ją  W P. po
w yższy  zarobek  S ta 
nowczo" uczciw a propo
z y c ja . W ystarczy  pocz
tów ka  z ad resem : F irm a  
.C arbon* . G łyn ia . 1932

P IANINA do w y n a ję 
c ia . R eperacja  i s tro 
jen ie  Ul, M ickiewicza 

2 4 - 0  Ę -  o.________2331

i i i i l N

II Kurs Motocyklowy
przy S tow arzyszeniu lec lm ików  Polsk im  w  Wilnlo
r o z p o c z y n a  s ię  10 czerwca.
Z a p i e y  p r z y j m u j e  k a n c e l a r j a  S z k o ł y  S a m o 
c h o d o w e j  p r z y  u l .  H o l e n d e r n i a  12 m i ę d z y  
1 9 9 8  10 —  18 g o d z .
W y k ł a d y  o d b y w a ć  e ię  b ę d ą  w  s a l a c h  d o 
ś w i a d c z a l n y c h  S z k o ł y  p r z y  u l .  H o l e n d e r n i a  12 
i  w  w a r s z t a t a c h  m o t o c y k l o w y c h  p r z y  z a u ł k u  
B e r n a r d y ń s k i m  N r .  8.  N a u k a  j a z d y  n a  m o t o 
c y k l a c h  z p r z y c z e p k a m i  i b e z  f i r m y  D.K.W.

OGŁOSZENIE.
Do R e jestru  Spó łdzie ln i Sądu  O kręgowego w 

W ilnie w dniu  24.111 30 r. pod Nr. 338 w ciągnię to  
n a s tę p u ją c y  w p ił dodatkow y:

R. II. Sp. 338.Vr. „Spółdzielczy B ank  Zw iązku 
w łaśc ic ie li d robnych  n ieruchom ośc i m. W ilna i oko
lic z o g ran iczo n ą  odpow iedzialnością". F irm a obec
nie brzmi: „Spółdzielczy B ank Zw iązku W łaścicieli 
Ś redn ich  1 D robnych N ieruchom ości m. W ilna i Wo
jew ództw a W ileńskiego z og ran iczo n ą  odpow iedzia l
nością*. S iedziba w W ilnie, ul. M agdaleny  4. Odpo
w iedzialność członka za zobow iązania spó łdzieln i za- 
deklarow anem ł udz ia łam i i prócz tego p ięc iok ro tna  
w s to su n k u  do zadek larow anego  udz ia łu . S p ó łdz ie l
n ia  m a n a  celu podnoszenie tp raw uośc i go sp o d ar
czej sw ego środow iska  o raz  dobroby tu  członków  
przez w ykonyw anie n as tępu jących  czynnośc i banko
w ych: a) udz ie lan ie  kredytów  w‘ form ie d y skon ta  
w eksli, pożyczek  sk ryp tow ych  oraz rachunków  bie
żących  i pożyczek zabezp ieczonych  bądź h ipo tecz
nie, bądź przez poręczenie, bądź zastaw em  papierów  
w artościow ych, w ym ienionych  w p. e., b) r< dyskonto 
w eksli; c) przyjm ow anie w kładów  pien iężnych  z p ra 
wem w ydaw an ia  dowodów w kładow ych im iennych , 
jed n ak  bez p raw a  w ydaw ania tak ich  dowodów, p ła t
n ych  okazicielow i; d) w ydaw an ie przekazów , czeków 
i ukredy tów , o raz  dokonyw acie w y p ła t 1 w p ła t w 
g ran icach  P ań stw a;' e) kupno i sp rzedaż n rach u 
nek w łasny , c ra z  na  rach u n ek  osób trzecich  pap ie 
rów  procentow ych państw ow ych 1 sam orządow ych, 
listów  za s taw n y ch , ak cy j cen tra l gospodarczych , 
w chodzących w sk ła d  Unji Zw iązków  Spółdziel
czych w Polsce, o raz  akcy j Banku Polskiego; fi odbiór 
w p ła t n a  rach u n ek  osób trzecich . Inkaso  w eksli i do 
kum entów , za  w y ją tk iem  in k a sa  frach tów  te rm ino 
wych; g) p rzy jm ow anie  su b sk ry p cy j n a  pożyczki 
państw ow o i kom unalne, oraz n a  akcje  p rzedsię 
biorstw , o k tó rych  m ow a w p  E); _ h) zastępstw o  
czynności n a  rzecz B anku Polskiego 1 banków  pań  
stw ow ych; i) p rzy jm ow anie do depozytu pap ierów  
waYtościowych i innych  w alorów , oraz w yna]m ow anie 
k a se te k  zabezpieczonych. U dział w ynosi 100 zło tych , 
p ła tn y ch  jednorazow o p rzy  p rzy s tąp ie n iu  lub  10 z ło 
tych przy  p rzystąp ien iu , resz-.i zaś w sześciu  rów 
nych ra tach  pó łrocznych . Z arząd  s tan o w ią  zam . 
w Wilnie: D-r Czesław  S k a rb ek  — p rzy  ul. A ntok 'd- 
sk iej 50. A ntoni K uryłlo  — p rzy  ul. P op ław sk ie j 13 
i W incenty R akow ski — p rzy  u l. K arpack ie j B.

P ism o przeznaczone do ogłoszeń: „P oradu ik
Spółdzielni*. 2010

J.  P I K
M A G A Z Y N  JUBILERSKI 

ul. Mickiewicza 24.
PORTRETY NA PORCELANIE

■wpalone.
M edaljony, broszki, pierścienie. 
P o rtre ty  do pom ników . 1897-1

Obwieszczenie.
Komornik Sądu  G rodzki go w W ilnie, III rew iru 

K onstanty  K arm elitów , zam . w W ilnie, p rzy  ul Gim
n azja lnej 6 — 12 n a  zasadzie  a rt. 1030 U. P. C. podaje 
do w iadum ości publicznej, że dn ia  17 czerw ca 1930 r. 
o godz. 10 rano  w W ilnie, p rzy  ul. O strobram skiej 3, 
odbędzie się sprzeduż z licy tac ji, należącego  do 
B psztejna M endela m a ją tk u  ruchom ego , S k ład a ją 
cego się ze stu  m etrów  różnego  ko loru  w ełny, o sza
cow anego n a  sum ę zł 500 n a  zaspokojenie p re ten sji 
firm y „L achow ski i R ub insztejn*  w sum ie 400 zł. 
ź % %  i kosztam i.

Spis rzeczy i szacunek  takow ych p rze jrzan y  być 
może w dniu licy tac ji zgodnie z a r t .  1046 U. P . 0. 
589/VI-2008 K om ornik Sądow y K. Karmelitów.

Obwieszczenie.
K om ornik S ądu  G rodztiego  w Wilnie, K on

s ta n ty  K arm elitów , zam. w W ilnie, p rzy  ul. Gim
nazjalnej l i -  12 na  zasadzie  art. 1030 U. P. C. podaje 
do w iadom ości publicznej, że dn ia  17 czerw ea 1930r„ 
o god/,. lu  ran o  w Wilnie p rzy  ul. K ońskiej 7, 
odbędzie się  sp rzedaż  z licy tac ji, należącego  do 
SBlnnum G oldlna, m a ją tk u  ruchom ego, sk ła d a ją 
cego się z 4 k redensów  dębow ych o 5-cłu p rzed z ia 
łach , oszacow anego na sum ę z ło ty ch  450, n a  zaspo
kojenie p re ten sji A bran ia  M illera w sum ie zł. 172 
g r. 50 z % %  i kosztam i.

Spis rzeczy t szacunek  takow yeh  p rze jrzan y  być 
może w dniu  licy tac ji zgodnie z a rt. 1046 U. P . C. 
090/YI-.OC9 K om ornik Sądow y K. Karmelitów.

Zapamiętajcie starą 
firmę

G. PATASZYtóSKi 
W ileńska Nr. 8.

Z e  s t a r y c h ,  z n o s z o n y c h  
s k ó r z a n y c h  k a m a s z y  p r z e 
r a b i a m  n a  n o w e  g u m o w e  
o r a z  p r z y j m u j ę  r e p e r a c j e  
o p o n  i w s z e l k i c h  i n n y c h  
w y r o b ó w  g u m o w y c h  n a  
z i m n o  i g o r ą c o  1731

Piszemy

p  m i m i
fachow o, tan io  i szybko

Wileńskie Biuro 
Komisowe Handlowe

M ickiewicza 21, tel. 152.
1952-0

Akuszerka

p rz y jm u je  od 9 ran ty  
do * 7 w . u l. Mickie* 
wicaaSOm. 4 W. Zdr. 

Ne 3093 189£-

KAŻDĄ
sum ę gotów ki u lo k u 
je m y  szybko  i dogod
nie pod pew ne zabez
pieczenie. 2003
Dom H-K. „ZACHĘTA* 
M ickiewicza 1, tel. 9-05.

Uloku jem y  n a  so lidne za 
bezpieczenie, z g w a ra n 
c ją  term inow ego  zwrotu-.

Wileńskie Biuro 
Komisowo-Handiowe 

M tekiew leza 21, tel. 152;.

!!!!

K U R J E R  W IL E Ń S K I
dpółka  z ogranicz ,  odpowiedz.

1996

S z o f e r - m e c i ia n i l r
trzeźw y  i energ iczny , b a r 
dzo uczciw y p o szu k u je  
p ra c y  od zaraz . Zgł. dc* 
B iu ra  O głoszeń Sobola 
d la  S z o fe ra_________2012

Poszukuje się

wspólnika
z k ap ita łem  od 5-oiu do- 
10.000 złot. W ym agana 
w spółr-raca Da miejscu.. 
G otów ka zabezpieczona. 
Z g łaszać  się: ni. Cichi 
N r 3. M. Hadryszew skŁ 
od 9 • 12. 2013-1.

im

>ZNICZ<
WILNO, Ś-TO JAŃSKA f, TEL. 3-4C

D z i e ł a  k s i ą ż k o w e ,  d r a 
k i ,  k s i ą ż k i  d l a  u r z ę d ó w  
p a ń s t w o w y c h ,  s a m o r z ą 
d o w y c h ,  z a k ł a d ó w  s t u 
k o w y c h .  B i l e t y  w i z y t o 
w e ,  p r o s p e k t y ,  z a p r o 
s z e n i a ,  a f i s z e  i  w s z e l 
k i e g o  r o d z a j u  r o b o t y  
w  z a k r e s i e  d r u k a r s t w a  

WYKONYW A

PUNKTUALNIE — TANIO — SOLIDNIE

5. VAN DINE. 21

Sprawa „b i skupa CG

P rzek ład  au to ryzow any
Janiny Sujkowskiej.

w
—  Ale tak długo, jak m u sim y żyć 

dzkiem i w artościam i —  argum ento- 
ał M arkham  —  obow iązk iem  mo- 
i jest staw ać w ich  obronie. I żad-
i osob ista  sym patja n ie pow strzym a  
n ie od  obow iązku.

—  Może pan ma słuszność —  we- 
chnął profesor. —  Ale w tym  wv- 
idku n ie  udzielę panu pom ocy. Jeże-
się pan  d ow ie  praw dy, proszę ją 

•zyjąć m iłosiern ie . I zanim  pan po- 
? w ionw ajcę na fotel elektryczny, 
ech się  pan upew ni, czy jest on  
ipraw dę od p ow ied zia ln y  za sw oje  
yny. Istn ieją  chore u im s ły  tak sa- 
o jak chore ciała i często  jedno z 
ugiem  idzie w parze.

P ow róciliśm y do salonu i Vance 
palił z nam ysłem  papierosa.
—  Profesor jest przygnębiony  
uiercią Sprigga —  zaczął —  i jak- 
łlw iek  n ie  chce się do tego przyznać, 
irmuła tensora przekonała go, że 
obin i Sprigg należą do tego sam ego  
iwnania. Ale d laczego n ie ch ce  się 
■zyznać? D alej, n ie m iał ochoty p o

tw ierdzić że Sprigga znano w tym  d o
m u. N ie pow iem , żeby m iał podejrze
n ia , ale się' noi, to fakt... Zajął dzi
w aczne stan ow isk o . N ie chce staw iać  
tam y poch od ow i spraw ied liw ości, r e 
prezentow anej przez c ieb ie , M ark
ham , ale nie ch ce rów nież pom óc ci 
w od n iesien iu  do D rukkerów . C iekaw  
jestem , co  się kryje za kulisam i 
w spółczucia  dla pani D rukkerow ej. 
Nie pow iedziałbym , że profesor n a 
leży  do natur sentym entalnych . A co 
znaczył kom unał o chorem  ciele i 
chorym  um yśle? Brzm iało to  jak fra 
zes z książki... D o licha! Ale czas p o
m yśleć o P y n e‘e i spółce.

M arkham  puszczał w m ilczen iu  
kłęby dym u. Rzadko w idyw ałem  go  
tak przygnębionego.

' —  Ńie w idzę, czegoby się m ożna  
po n ich  spodziew ać —  zauw ażył. —  
Ale spróbujm y! Sierżancie, sprow adź  
pan P yn e‘a.

H eath op u ścił pokój. Vance rzu
c ił przyjacielow i żartobliw e spojrze
nie.

—  W iesz, n ie  p ow in ien eś się tra
p ić. Niech, się p ocieszy  T erenciusz:—  
N il tam  d iffic ile  est, quin nuaercndo  
investigari possit. S łow o daję, że m a
m y tw ardy orzech do zgryzienia... —  
N agle spow ażniał. —  M am y do czy
n ien ia  z liew iad om em i ilościam i. 
W alczym y z jakąś dziw ną, anorm alną  
siłą , która nie działa podług przyję
tych  praw  p ostępow ania . Jest ona  
jed n ocześn ie  subtelna —  o, szalen ie  
subtelna, —  i n iesam ow ita . Ale w 
każdym  razie w iem y, że em anuje z 
jak iegoś kąta, b lisk iego  tem u dom o
wi. M usim y w obec tego przeszukać  
w szelk ie  p sychologiczne dziury j za
ułki. Gdzieś w pobliżu  kryje się n ie 
w idzia lny  sm ok. U przedzam , że będę  
zadaw ał P y n e‘ow i pytania, które cię 
m oże zgorszą. —  N ie daj tego poznać  
po sobie. M usim y zajrzeć w najn ie
praw dopodobniejsze m iejsca...

W  hallu rozleg ły  się kroki i w szed ł 
H eath, prow adząc za sobą starego lo 
kaja.

R o z d z i a ł  XI.
. SKRADZIONY REWOLW ER.

(Poniedziałek 11-go kw ietnia, godz. 3 po poi.)

—  Siadajcie, P yne —  rzek ł u p 
rzejm ie lecz rozkazująco Vance. —  
Pan p rofesor p ozw olił nam  was prze
słuchać i m am y nadzieję, że od p ow ie
cie nam  na w szystk ie pytania.

—  A czem użbv nie? —  odparł

stary. —  Jestem  pew ny, że n iem a n i
czego tak iego, co  m ój pan chcia łby  
ukryć.

—  D oskonale. —  V ance rozparł 
się  len iw ie  w fotelu . —  Z aczynam y. 
O której godzin ie podano dziś w tym  
dom u pierw sze śniadanie?

—  O w p ół do dziew iątej, proszę  
pana. Tak, jak zw ykle

—  Czy byli obecni w szyscy cz ło n 
k ow ie  rodziny?

—  Tak jest.
—  Kto budzi państw a z rana? I w 

jak im  czasie?
—  Ja —  o w pół do ósm ej. Pukam  

w e drzw i...
—  I czek acie  na odpow iedź, czy  

w as usłyszano?
—  Tak, proszę pana —  zaw sze.
—  N am yślcie s ię  teraz dorze, P y 

ne, czy dziś rano w szyscy  w am  od p o 
w iedzieli?

Lokaj p och ylił em fa lyczn ie  g łow ę.
—  W szyscy , proszę pana.
—  I n ik t nie sp óźn ił się na śn ia 

danie?
—  N ikt —  w szyscy  zjaw ili się jak  

zw ykle.
V ance p och ylił się ku przodow i i 

strząsnął popiół z papierosa na kratę 
paleniska.

—  Czy n ie  w id zieliście , żeby kto  
w yszed ł z dom u albo pow rócił przed  
śn jadaniem ?

P ytan ie to zostało zadane zdaw 
k ow ym  tonem  tak, jak poprzednie. 
P om im o to zauw ażyłem  że w tw arzy  
lokaja  odbiło się lek k ie  zdziw ien ie.

—  N ie, proszę pana.
—  A czy b}'łoby m ożliw e —  ciąg

n ął dalej V ance —  żeby ktoś z d o 
m ow n ik ów  w yszed ł z  dom u i p ow ró
c ił tak, żebyście  o  tem n ie  w iedzieli?

P o raz p ierw szy  od  chw ili bada
nia, P yne okazał pew ne ociąganie.

—  O o-ow szem , proszę pana— od 
parł n iech ętn ie  —  m ogło  się zdarzyć, 
że k toś p osłu żył się frontow em  w ej
ściem  bez m ojej w iedzy, w tedy k iedy  
nakryw ałem  w jadalni do stołu. 
Oprócz tego b y ły  do rozporządzenia  
drzw i od klubu w suterynie. Co się 
tyczy  kuchni, to córka m oja, przygo
tow ująca śniadanie, zaw sze zam yka  
tam te drzw i.

Yanci palił przez chw ilę  p ap ie
rosa, p oczem  zapytał odniechcenia:

—  Czy w t3’m  dom u m a kto re
w olw er?

Stary w ytrzeszczy ł oczy.
' —  N -nie w iem  —  proszę pana —  

od p ow ied z'a ł z zająkaniem .
—  Czy słyszeliśc ie  k iedy  o b isk u 

pie, P yne?
—  N ie, proszę pana! — T w arz je 

go pokryła się b ladością .— Czy o tym , 
co to  p isał do gazet?

—  P ow iedzia łem  poprostu: o b i
skupie —  odparł n iedbale Yance.

n a  sum ę z!. 500 ia  b lan co  
z m ojem i dw om a podpi
sam i n a  b lank iec ie  z ro
kiem 192., sk rad z io n y  p. 
(Jkm le Czesławowi, u 
k tó rego  b y ł n a  p rzecho
w aniu. Belesław  W ielicz- 
ko, W ilno, ul. N iem iecka L.

U niew ażniali] pow oła
n ia  na  ćw iczen ia  w raa  
z b iletem  kolejow ym  n a  
p rze jazd  do P u łtu sk a  2-g» 
k la sa . S taw iennictw o 3CF 
b. m , skradzione w dn iu  
5 b. m ,

po r.rez . Czesław Ukmai 
' 2006-

Zgubioną lt
d an ą  przez P.K.U. — W f- 
łe jk a  n a irn ię  Jó ze fa  Sze- 
w iago, rocz 1899, zam „ 
we w s iS y su n y , gm. Gró
dek pow. m ołodeozański, 
u n iew ażn ia  się. 1979 Ó

A słyszeliście , że d ziś z rana zabito? 
człow iek a  w parku Riverside?

—  Słyszałem . P ow ied zia ł m i d o
zorca z sąsiedn iego  dom u.

— ■ Z naliście m łodego pana Sprig-
ga?

—  A jakże. B ył tu u  n as p a rę  
razy.

—  Jak daw no tem u? O statni raz?
—: W  zeszłym  tygodniu , proszę;

pana. Zdaje m i się, że w czw artek .
—  A czy b y ł w tedy jeszcze k to  

inny?
P yne zm arszczył brw i, jakby u si

łu jąc sobie przypom nieć.
—  Pan D rukker —  od p ow ied zia ł 

po ch w ili —  A potem  jeszcze przy
szedł pan Pardee. -S iedzieli do późnej 
godziny  w pokoju  pana A rnessona i  
rozm aw iali.

—  W  pokoju pana A rnessona?  
W ięc pan A rnesson przyjm uje zazw y
czaj gości w sw oim  pokoju?

—  N ie —  ob jaśn ił P yne —  ale w  
bib ljotece pracow ał nasz pan a p a
n ien k a  z panią Druklcerową s ie d z ia ły  
tu w salonie.

V ance m ilcza ł chw ilę.
—  D ziękuję w am  P yne —  rzekł 

w końcu. —  P rzyślijc ie  nam  teraz w a
szą córkę.

(D. c. n.) *
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